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ly najniższe. Cenniki gratis i franco 
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Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” 
Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat. ra 
DOM NAHDLOWY oe maoe i My 


a ; [Nowe PAPIEROSY) 


do Iołówaciu. Naczynia z wybornego tytoniu 
J S KORSAK do benzyny, zabezpieczone 
d buch 
„U, = So „Ne 3” nowe 10 sz. 10 kop. 
- | 


Warszawa Wyroby galanteryjne, na- 


Moniuszki 3. Tel. 88-55. czynia kuchenne i zastawy 


5 stołowe tylko z czystego 
OD 1 LIPCA aluminjum 


Marszałkowska No 141. Cenniki i katalogi na żądanie „No 17 


6 
u | „KOSMOS” , 4 
AUTO-GARAGE WAT" ię. pig 
Je j WARSZAWA, | ya 40” D „8 
AB Krzyskiej, | ” 


Telefon 93- s, 


wysta gz Ñ _ Braci Połakiewicz. = 


„OBSTALUNKOWE . , 10 
„Na 7” I 7 


ë Oav motocykli oraz gum 
| za pomocą Dto ykli oraz pum 
Nakładanie” dkórzanych PRRARRANNANNRRRENRRANIARARRRRRNARIIISINI 
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!! Dla rodzin polskich!! ° NE BA 


Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowle. | właściciel D. Kraiewski 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka Lampy: Naftowe —Elektryczne — Spirytusowe. 
itw 0 R 1 2 HŁŁ Bronzy: Kościelne i salonowe. 
„„Bitwa pod Racławicami i 
Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej Palniki najnowszych systemów. 


bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ 
dla księgarni H. Altenkerga. 


I OSTATNIA NOWOŚĆ! 
Wyżymaczki Madame Sans Gćne 


Udoskonalonej konstrukcyi, z łożyskami 
„Kkulkowemi Lowella, działające tak lekko 
ki szybko, że pozwalają bez najmniejsze go 
zmęczenia, w tym samym czasie, wyżąć 5 
razy więcej bielizny, niż przy użyciu in- 5 
nych systemów. 
System „Madame Sans Gene" przewyższa 


Specyalna Fabryka dachówek 
$| wszystko, co było dotychczas znanem na tem 


„MIŁOSNA v Ę 


st. dr. żel. wązkotorowej Miłosna Za wyżymaczki „Madame Sans Gene", przy normalnem ich użyciu, 
A M 3-letnia d waranc 
st. dr. żel. Nadwiślańskiej Wawer etnią dajemy gwa ye. 


Krzysztof BRUN i SYN w Warszawie, Plac Teatralny. 
Warszawa, Nowosenatorska 8, telefon s3; ŁO Śnie! pha Parkia OJ — aH 


EE KAWAN 


Nowy-Świat 40. g ( Nowy-Świat 40. 
Tel. 94-00. eyer = Tel. 94-00. 
Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, że 
został otwarty urządzony podług najnowszych wy- 
magań techniki największy w Kraju GARAGE, po- 
sisuajacy kilkadziesiat wygodnych i obszernych Boksów, | 


do których przyjmujemy Samochody na przechowanie. 
Przy Garage urządzone wzorowe warsztaty reparacyjne 


É Sprzedaż Samochodów osobewych, handlowych, 
towarowych iwszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. 


Jeneralna reprezentacya aeroplonów M. Farmana 
na Królestwo Polskie i Cesarstwo. 


KOMARNIGKI, MIERNOWSKII QKA Biuro ro Instalacyjno-techniczne 
i WARSZA WA == 
ul. Ordynacka Ne 9. Telefon N: 65-55. 


KANALIZACYA. WODOCIĄGI amo OGRZEWĄAWIĘ. WENTYLACYA. OŚWIETLENIE GAZOWE BUDOWA STACYI BIOLOGICZNYCH 
PATENTOWANYCH WŁASNEGO SYSTEMU. 


I 


w Warszawie. 


Fr. FUCHS i Synowie. 


asi ADNYSŚIYNAS" dvd 


"JPA ATĘSAPEJJĄ Kuj yumo !tujəlo3nip 


IMOOSIW ZLNYJSNOW osa 


NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


ud . 

- R Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy polecają 

gz | Rydzewski, Freider i S-ka esto Soma Ms Teen ało 
Z | Mie warto szyéw domu | 2 _ Nowe warunki polisowe. 


GOTOWE MUNDURKI, FARTUSZKI 
SZUBY, zi cz 


przyjmnje obstalunki u 


„Bazar Fonon, DNZZ 
`e 


Wspólna M 36 Tel.144-55 


Specyalne ulgi dla ubezpieczających się: 

a) Termin ulgowy w opłacie premii—trzymie- 
sięczny. b) Po ur pływie roku kapitał py 
jest w razieśmierci ube zpieczoni Ro w po- 
jedynku. c) Po upływie trzech lat po- 
lisy są nieumar alne. d) Wszel- 
kie podróże lądowe i morskie 


dozwolone są bez 04 Ë; 
Kapitał zakładowy 


e > p ani: i -wa. SA `) = 
oraz rezerwowy e K ñ ; + 
przeszło 5.000.000 ruli. e 


BIURO DYREKCYI 
Warszawa, Mazowiecka 22. 


pałac L. Kronenberga. 


° 


M. Ujazdowskał, 


|| właśc. Sylwester Wilamowski. | 


Codziennie koncert wyborowe- 
| go tria muzycznego 
W 


Ageatury we wszystkich mi h Król. i Ces. 


TARYFY I PROSPEKTY NA ŻĄ E BEZPŁATNIE. 


a | 


poleca znane ze swej dobroci m | 


EDWARD  GUNDELACH. __| 


SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN 1 ODLEWNI 


LYN a WYKWINTNA 
vwm Alfred Vaedtke =" 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA NM 16. TELEFON Nz: 94-62 = B ! E LI Z N E = 


Poleca w dziale maszyn i narzędzi rolniczych: Młocarnie na prostą słomę i zwy- ARTYKUŁY MO DY 
kłe, maneże, sieczkarnie, Śrotowniki, wialnie, pługi, kultywatory, brony . 
talerzowe i sprężynowe oryginalne amerykańskie, siewniki, parniki oraz 

naczynia mleczarskie. | 
W dziale technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 


tak z własnych jak i nadesłanych modeli. ~ 0009909999999999990999 


Telefon 51-32 
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S.Satalecki 


Piwnica po-Pamińska 
Braci KEMPNER 


=Warszawa= 
Marszałkowska śl. 


== Poleca == 


BIUKU 


Od przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 


SKŁAD MATERJAŁÓW BŁAWATNYCH 


Sabiny y Gehrke LUDWIKI ROZMANITH 


Chmielna 8. Telef. 192-21. 


Ceny znacznie zniżone! 


POLECA 


» z Skład Instrumentów Muzycznych > 


oraz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 
POLECA NA SEZON "SEZON JESIENNY i ZIMOWY W DUŻYM WYBORZE 
Uwaga: Wielki wybór płyt Gramofonowych 


Nowości krajowe i zagraniczne. Ostatnie nowości! 


JELNY osti owe zytowe w nowych kolorach zar ozma- 
WELNY Ko SA has Sa w nowych kolorach, czarne w rozma pA. L TUGARINOFE Warszawa, No 18 Nowy- Świat No 18,| 


Sukienka, szewioty kostiumowe i okryciowe. Telefon No 41-11. 
Flanele i flanelcty. Barchany i baje. 
Kołdry bajowe, chustki wełniane, szale. 


ET - 3IMZIN AN39 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


Płótna, Madapolamy, chustki do nosa, ręczniki. RGG 
Krepy angielskie. Oraz Szewioty mundurkowe fartuszki pen- WARSZAWA 
syonarskie z szelkami i reformowane. BIURO MELIORACYI ROLNYCH Żelazna 95, róg Leszna 
(dom własny) 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


Rb. 1.20 za gąsiorek. 


2 i li c 
główny Warsz. Fabr. drei TERM Rona SELSIE e 
> 
= Skład Dywanów = 


Regulacya rzek i potoków. 
Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety. 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty EKSTRAKT I KARMELKI 
na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 


WAŻNE: Gobeliny malowane Paryskie, artystycznej war- 
tości od rb. 2.50.—Filii żadnych nie posiadamy.— 
Ceny stałe fabryczne O czem zawiadamia Zarząd. 


w — = DEBET RZOG ZZS 


Wyprzedajemy z dawnych zapasów po 5000 gąsiorków Wina Węgierskiego 


wyborowego 


P 


Is n min; d. MICHALSKI 
i. M 


(A 


M w Warszawie, ul. Zielna No 21, Tel. 59-54 
HUNGARICUM 


SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 


Apteka Steliana MiChEJiSA iii sa, 
Mokotowska 43, telef. 97-97 Brandel, Witoszy fskii S gla 


poleca: najnowsze specyfiki krajo wè i zagraniczne 
WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. w GA AL n 
Rieksandšowaska Ne Tel. 48-86. 


Jednocześnie posiada na składzie: 
POLEC 


Pompy do wszelkiego użytku, 


Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza* Marmolada Purgative Purgine, 
masę do posadzek „Syrena* oraz wyroby F. Ad. RICHTER ęt C-o. | 


Analizy fizjologiczne i bakteriologiczne, 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.28 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.8. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznia 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT” Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, 
Marginesy: 


Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Ai.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI!: 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich 
LEONA GRABOWSKIEGO. 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Rękawiczki Rad. 
. i Swia 
W. Malinowski, Nr. 53 


a za zaliczeniem. 
wysyła za zaliczeniem 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Ne 2. 
Telefonu N 16-39. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel 43. 


adr, telegraf „Haschwarz*. czek P. K. O. 803 


Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 


szczu i korzu, halki i bluzki. 
Próby na żą*anie. 


Własne pracownie. 
Ruble przy zakup e a 2.56, 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


i [U 
LiKIER, Vichy-GuraGa0 
przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


Warss. Biuro Transportowe Domu Handlowego 
JUL. HERMAN 6. CO. 


Warszawa, Ś-lo Krzyska z2,tel. 46-12, Oddziałw Ło- 
dzi,zarz.fil. Tow. Ake Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje: wysyła transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Zel., przy- 
stani Wotgi i Kamy 2 dopływami, na Syberyę, Ka- 
ukas, do Azyi Środkowej, ovaz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów s domów i kolei własnemi furmankami, 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 3I. 


| R U RY WODOCIĄGOWE I 


KANALIZACYJNE. 
POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Rok V. Ne 36 z dnia 3 Września 1910 roku. 


Q KANTOR „ŚWIATA w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń ,,„PROMIEN” ul. Piotrkowske. 


Czwarta emigracya. 


dy nagruzach Rzeczy- 
pospolitej orły pol- 
skie pociągnęły za 
Tryumiatorem, co 
świat miał zdobyć i 
przeobrazić, część 
młodzieży opuściła kraj 


znaczna 
ojczysty — na zawsze. Przelewała 
ona krew obficie za „swoją i cudzą 


sprawę“, za—cudzą, przedewszyst- 
kiem; ginęła setkami w Europie i 
hen, daleko, poza morzami — ląda- 
mi, dokąd ją rzucała wola Napo- 
leona. 

A ci, co z tych wypraw —po- 
pielisk wracali bez szwanku, wra- 
cali przeważnie do—Francyi. W kra- 
ju częstokroć i mienie potracili i 
swych blizkich,— krewnych, przyja- 
ciół śmierć opłakali dawno. Nie 
było poco wracać, a częstokroć 
nie było wracać wolno. 

I zostawali oni w swej dru- 
giej—przybranej Ojczyźnie. Wsią- 
kali—na różnych szczeblach, mo- 
wą i obyczajami w obce społeczeń- 
stwo, nie zatracając nieraz, przez 
pokolenia całe, gorącej miłości do 
Polski, tej dalekiej i tej idealizo- 
wanej, do Polski — przeszłości. 

Była to nasza pierwsza emi- 
gracya nad Sekwaną. 

A po niej przyjść miała druga. 

Przyszli już nie tylko wojacy. 
Wielkie talenty literackie, wielcy 
czarodzieje poezyi  opromieniali 
zdaleka Nadzieją smutną rzeczywi- 
stość polską; żyli wśród 
duchem-porywem-marzeniem, 


nas 
cia- 


lem —tworzyli drugi pokład emi- 
gracyi, drugie pokolenie „Franko- 
polaków“. 

I znowu wzrosło nowe poko- 
lenie. I znowu kośba bezlitośna 
utrąca najżywszych, najwrażliw- 
szych, najtęższych,—czoło Narodu. 
Znowu wędrówka rozbitków poza 
granice kraju i—emigracya trzecia. 

Szwajcarya, ówczesne Niemcy, 
w nader nieznacznym stopniu An- 
glia, służą im, jako przystań na dłu- 
gie lata. Francya jednak, jak i po- 
przednio w tym względzie, prymu 
trzymać nie przestaje i liczba 
polaków-francuzów rośnie; rośnie 
tak, że już na tysiące liczyć ich 
wypada, a w tysiącach tych coraz 
częściej, niestety, pozostaje z pol- 


skości całej wspomnienie  rze- 
wne o swym rodowodzie i pol- 
skie nazwisko. Sądzono, że to 


już może koniec odpływów maso- 
wych. Zdawało się, z początku, 
że trzeźwa „praca u podstaw“ 
ujarzmi wybuchy nagłe, a nieobli- 
czalne co do skutków i losu „je- 
dnego pracownika polskiego“ zmar- 
nować juź nie pozwoli; a następ- 
nie nowa chwila nadziei i złudzeń 
wyrodziła mniemanie, że może do 
tych hamowań się i kalkulacyi tra- 
gicznych wreszcie zbraknie przy- 
czyny, że wszystko pójdzie może 
nowym torem. 

Chwila przeszła. Złudzenia pry- 
sły. Znów jesteśmy trzeźwi, zim- 
ni i —przewidujący. 

Lecz miniatura metod dawnych, 


St. Krzywoszewskiego:f 


Edukacya Bronki. . Rbl. 1.— 
Przywódca . + «s + p LØ 
Pani Jula (wyd. H-gie). „ 1.— 
Aktorki . s w < a a p —.65 


do nabycia we wszystkich księgarniach. 


stosowanych w okresie nadziei 
w „sprawie szkolnej“, rodzi obec- 
ne skutki dawne i tworzy dziś, 
jak przed laty, miniaturę bolesną, 
emigracyi — czwartej. 

Stare dzieje, stare echa; po- 
dobieństwa dawne i różnice nowe. 
Znów „na bruku paryskim“ spoty- 
ka się nową falę polakow. Za 
żołnierzami, za wieszczami, idzie 
dziś młodzież akademicka. Idzie 
szukać nauki i możności zarobko- 
wania- poza krajem, gdyż podjęta 
w kraju walka o wyższą szkołę 
własną i o średnią „z prawami“ 
kończy się przegraną i wędrówką 
obecną. 

Czy młodzież ta wróci do kra- 
ju, czy nie utworzy —z koniecz- 
ności—nowego, czwartego pokładu 
Franko-polonii paryskiej? Oto bo- 
lesne pytanie, cisnące się nam dziś, 
w chwili analizowania skutków 
„bojkotu*, wszystkim na usta. 

Niema chyba jednego, głębiej 
myślącego królewiaka, któryby py- 
tanie powyższe i odpowiedź, z nim 
związaną, za wprost palącą kwe- 
styę nie uznawał, ale sprawa jest 
tak skomplikowana i tak trudna do 
objektywnej oceny, tak— z koniecz- 
ności—do szukania mniejszego zła 
jedynie, jako dyrektywy prowadzą- 
ca, że myślimy oniej ciągle wszy- 
scy, a zdobyć się wprost nie mo- 
żemy na rozbiór gruntowny, pu- 
bliczny. 

A jednak milczeć dłużej nie 
sposób. Musimy się zastanowić i 
w nowych warunkach- nową linię 
postępowania wykreślić. 

I dlatego obserwujmy, zesta- 
wiajmy— przedewszystkiem — fakta. 

Rzucam garść takich obserwa- 
cyi właśnie. Niech inni mnożąich 
liczbę. 


Obszernąsalębibliotecznąszko- 
ły prawa w Paryżu cisza zalega. 
W rzędzie stołów ostatnim, 
profesorskim, kilku wykładających 


już „agregantów' — francuzów i 
przygodni docenci obcy odcinają 
się wyraźuie wiekiem i... ciszą przy 
pracy. Rzucam wzrokiem dalej, na 
stoły następne, studenckie. Dzie- 
siątki młodych twarzy; wesołe, spryt- 
ne twarze francuzów, a wśród nich 
„oazy* międzynarodowe, nader licz- 
ne. Japończyk, hiszpan, kilku murzy- 
nów, sporo rumunów i zwłaszcza— 
rosyanie. Typy słowiańskie i semic- 
kie. Więcej nawet ostatnich. Dwie 
młodziutkie studentki rosyjskie szy- 
kiem „spętanych* tualet iintensyw- 
nością flirtu z francuzami robią 
istotną konkurencyę „messalinet- 
te kom dzielnicy... z poza biblio- 
teki. Ale to wyjątki. Przeważa 
w tonie tej oazy rosyjskiej rewo- 
lucyjna bieda i nastrojowa diejstwi- 
tielnost. Mało pracują. Ciągle się 
odwiedzają wzajemnie i szepcą 
z wielkiem przejęciem nieraz całe 
kwadranse. A ten cichy, ledwie 
słyszny, szmer, jakby monotonne 
pluskanie strumyka, ma w sobie 
coś denerwującego i smutnego nie- 
wypowiedzianie. Jest ich tu wielu, 
bardzo wielu, nie jest to jednak 
„Oaza“ najliczniejsza. 

Przedemną widzę inną grupę. 
Młody, małego wzrostu blondyn, 
tłomaczy coś dwom towarzyszom, 
którzy, porzuciwszy „prócisy* i 
„manuele“, słuchają nważnie. Mó- 
wią cicho, gdyż wszelki głośniej- 
szy odruch wywołuje natychmiast 
protesty, — miarowe „trois coups“ 
skrzętnie wyzyskujących godziny 
pracy francuzów. 

Słyszę jednak wyraźnie dźwięk 
mowy polskiej i oddzielne wyrazy. 
Polityka. Jakaś sprawa wewnętrz- 
na „Koła“, „Spójni“, czy „Filare- 
cyi“. Są skupieni i smutni. Ani 
cienia tej werwy i pogody, jaka 
maluje się na obliczach sąsiadów — 
Francuzów. 

Typowe, zmęczone nerwowo 
i nad wiek poważne twarze aka- 
demików polskich... 

Potem, niemal przy każdym 
stole—w ciągu zimy—odkrywałem 
te smutne „oazy“ nasze i pozna- 
wałem instynktownie, zanim się 
jeszcze mową zdradzały. 

To spojrzał któryś z nich mi- 
mowoli na tytuł rozłożonej prze- 
demną książki polskiej. To do ro- 


syanina podszedł. To znów, za- 
miast „Journala“, wyglądał mu 
z kieszeni plik publikacyi naszych. 

Było ich w tym roku wielu, 
tak wielu na tym tylko terenie 
mych bezpośrednich obserwacyi, 
że wniosek o nienormalności zja- 
wiska narzucał się sam przez się. 

„Jest nas tu, mówił mi jeden 
z nich, kilkudziesięciu; na samym 
wstępie studyów prawnych conaj- 
mniej trzydziestu". 

A gdzie inne wydziały i inne 
wyższe uczelnie paryskie, a gdzie 
inne kolonie studenckie w Szwaj- 
caryi, Belgii, na południu Niemiec? 

Setki, setki! Większość tej 
„wysadzonej z siodła“ młodzie- 
ży naszej, zdezoryentowana i za- 
wiedziona, wciąż żyje atmosierą 
dni minionych; boryka się z nie- 
dostatkiem, pracuje usilnie, lecz 
dorywczo i nleporządnie, polity- 


kuje nadmiernie po wszystkich 
mniej lub więcej ciemnych, bru- 
dnych i „słynnych“  Procopc'ach 


dzielnicy łacińskiej. 

Wynika to z sytuacyi wyjąt- 
kowej, z tradycyi paryskiej, z przy- 
zwyczajenia wreszcie. 

A na tych zebraniach aktual- 
nych i na obchodach dorocznych, 
na obiedzie w garkuchni i w ka- 
wiarni wieczorem, stykają się i kry- 
tykują wzajemnie różne grupy i 
różne „pokłady“ emigracyjne. Dzie- 
lą ich przekonania społeczne i 
ideały polityczne, dzielą uprzedze- 
nia rasowe i —towarzyskie, a łączy, 
łączy wszystkich -emigracya. 


Że to porzucenie kraju na za- 
wsze, że to duchowa jeno łączność 
z nami czeka ich w przyszłości... 
niepewnej, z tego zdaje sobie spra- 
wę coraz liczniej „czwarta emigra- 
cya“ polska. Wyjątki szczęśliwsze 
nie wchodzą tu w rachubę. Od 
wielu lat zjawiają się w Paryżu i 
zjawiać będą na studya synowie 
ludzi zamożnych. Dawniej przy- 
bywali dla uzupełnienia wykształ- 
cenia, dziś, ci zamożniejsi z ma- 
turzystów szkół polskich — rozpo- 
czynają już studya wyższe za gra- 
nicą. I oni walczyć będą z trudno- 
ściami i oni idą drogą zygzaków 
specyficznych, ale ta garstka wy- 
branych powróci i da sobie radę. 


Wrócą również i ci nieliczni, 
którym —wyjątkowo — przeszkody 
poważne zwalczyć się uda. 

Ale tamtych, tę „większość 
z reguły* młodych sił naszych, 
tracimy pośrednio, —po raz czwarty. 

Część dziś już myśli o formal- 
nościach „domicyliacyi* i natura- 
lizacyi, część ogląda się, przede- 
wszystkiem, za skąpym zarobkiem 
i, w braku przepisywań i „korek“ 
warszawskich, swój schemat życio- 
wy do tych szans niepewnych przy- 
stosowuje. 

A odpływ ten fatalny zwięk- 
szać się będzie, jeśli istniejące wa- 
runki się nie zmienią, 

Nie potępiajmy nic i nie kry- 
tykujmy „błędów* -Nadziei, lecz 
patrzmy, co jest dziś i co jutro 
być może. 

A fakty obserwowane same 
narzucą nam wnioski i -decyzyę. 


Ë, SL Rappaport 


Autor powyższego artykułu niedawno 
powrócił do Warszawy, po dłuższym poby- 
cie we Francyi, Swajcaryi i Anglii. W Pa- 
ryżu otrzymał dyplom „Nauk krymina!nych* 
par ordre de mórite. P. E. St. Rappaport 
ogłosił drukiem zagranicą dwie większe 
prace: 1) La luite autour de la Réforme 
du dioit pénal en Allemagne etles trans- 
Jormations du droit pénal moderne (roz- 
prawa konkursowa seminaryum kryminali- 
stycznego w uniwersytecie paryskim) i 2) 
La loi de pardon. Etude analytique des 
projets français (rozprawa doktoryzacyjna 
dla uniwersytetu w Neuchâtel Szwajca- 
rya), szereg artykułów w Mevue Peniten- 
tiaire, Revue Internationale de Sociologie, 
Zeitschrift für die gesammle Strafrechs- 
wissenschajł, oraz brał udział w kongresie 
kryminalistów francuskich (Reunes, maj, 
1910) i w pracach Société Générale des 
Prisons w Paryżu. 


40-ta rocznica Sedanu. 


Podług spółczesnych ilustracyi, ze zbioru Al, Kraushara 


Powrót rannych pod Sedanem do Paryża. Jak wiadomo, część tylko armii francuskiej 
zdołała się cofnąć, wraz z rannymi na terytoryum wolne jeszcze od najeżdcy. 


Prowizoryczny rząd obrony narodowej: Gen. Trochu, gen. Leslo (minister wojny) Jul. Favre 
(czyta, stojąc, manifest rządu do mocarstw), Julian Simon (min. wyznań), Crémieux, (min. 
sprawiedl.). Członkowie rządu z głosem doradczym: Henryk Rochefort, Ernest Picard. Jul 
Ferry i inni. 


Bitwa pod Sedanem dn. 1 września, według rysunku M. Gaildrou, specyalnego korespordenta i ilustratcra ówczesnej paryskiej „L'lllu- 


stration''. 


Jesteśmy na wzgórku, gdzie widać sztab jednego korpusu niemieckiego. W środku miasto Sedan. Na lewo od miasta przed- 


mieście zalane wodą, na prawo wioska Bazeille, upamiętniona morderczą walką. Zresztą, ze wszystkich stron widać armię niemiecką, 
opasująca powoli, ale stanowczo, jakby żelaznym pierścieniem, armię francuską, która, zamiastcofać się po pierwszych klęskach na Za- 


chód, ku Chalons, gdzie miała obozy oszańcowane kilka linii opercia i t. d., posunęła się riebecznie do Sedanu 


na grenicę belgijską 


Skutki tego kroku, uczynionego bez planu, okazały się wnet zabójcze dla armii, Francyii dynastyi Bonapartych 


40-ta rocznica Sedanu. 


Król pruski, Wilhelm I, (cesarzem obwołany został dopiero w pół roku poźniej w Wersalu, podczas oblężenia Paryża), zwiedza w Noc, 
krwawe pole, po bitwie pod Sedanem. 


=> SNU x = = 


 — RZE 


Cesarz Napoleon III, po złożeniu szpady w ręce króla Wilhelma, I-go i Bismarka eskortowany przez ułanów pruskich, jako jeniec. 
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40-ta rocznica Sedanu. 


Z bitwy pod Bazeilles (przedmieście Sedanu, gdzie w dniu pamiętnym odbyła się mor- 
dercza walka). Po wystrzale armatnim. Rysunek z natury, M. Lancon'a, specyalnego 
sprawozdawoy paryskiej ,,L' Jllustration". 


Wywłaszczenie, jako metoda naukowa. 


Przeczytawszy książkę L. Stasia- 
ka (*), nie ma się innego wyrazu na 
określenie odebranego wrażenia, jak, 
że to są rzeczy — niesłychane. Od sze- 
regu lat uprawia urzędowa nauka nie- 
miecka bezprzykładne korsarstwo na 
najcenniejszych skarbach naszej kultu- 
ry, bez słowa protestu ze strony pol- 
skiego swiata naukowego, zahypno- 
tyzowanego autorytetem niemieckich 
znawców. Zjawia się wreszcie skrom- 
ny malarz-literat, zadaje sobie trud 
kilkunastoletniego badania przedmiotu 
i ogłasza wyniki, które przejąć muszą 
najwyższem zdumieniem. P. Stasiak 
nie zajmuje żadnego stanowiska w u- 
czonym świecie, nie wykłada z ka- 
tedry, nie jest członkiem żadnego cia- 
ła naukowego. To budzi odruchowo 
i nałogowo nieufność, Lecz p. Sta- 
siak operuje tylu i tak jasnemi, oczy- 
wistemi dowodami, podaje rzeczy tak 
proste, że ostatecznie spostrzega się, 
że do ocenienia ich nie trzeba być 
wcale magiem, a wystarczy umieć my- 
śleć logicznie, lub choćby tylko —li- 
czyć bez błędu. 

Chodzi o dwie gwiazdy w sztuce 
średniowiecznej: o Piotra Vischera i Wi- 
ta Stwosza. O bezprzykładny stosu- 
nek, w jakim postawiono do siebie 
tych dwóch ludzi. 

O „wielkim norymberczyku”, Vi- 
scherze, wiemy oddawna, że ziemie 
polskie szczycą się posiadaniem jego 
czternastu spiżów, wykonanych podług 
własnych, lub obcych modeli, znajdu- 
jących się w Krakowie, w Poznaniu, 
w Gnieźnie, w Szamotułach, w Tomi- 
cach. Nie znalazł się jednak nikt, 
ktoby zwrócił uwagę na genezę „wiel- 


t- `) Ludwik Stasiak: „Prawda o Piotrze 
Visclierze*. Kraków, 1910. Nakład autora. 
Z 26 ilustr. w tekscie. Str. 298. 


kości“ Vischera. Aż do początków 
XIX w. głucho było o artyście- Vische- 
rze, znany był tylko Vischer-odlewacz, 
rzemieślnik. Na podstawie podpisu na 
grobie św. Sebalda w Norymberdze, 
podjęła patryotyczna nauka niemiecka 
rehabilitacyę Vischera, przypisując mu 
cały szereg dzieł bezimiennych. Te 
dzieła znalazły się-— w Polsce. Piotr 
Vischer najpiękniejsze swe dzieła two- 
rzył nie dla kraju ojczystego, lecz na 
eksport. Tworzył je dla nas. Temu 
osobliwemu zjawisku poświęcił p. Sta- 
siak pilną uwagę i po latach skrupu- 
latnych studyów zebrał dowody, świad- 
czące, że „Vischerowskie" spiże w Pol- 
sce, jako to: epitafium kardynała Fry- 
deryka, pomniki i nagrobki Salomo- 
nów, Piotra Kmity, Kallimacha, Sza- 
motulskiego, Górków, Tomickiego, Pad- 
niewskiego, Grota i Lubrańskiego nie 
mają nic wspólnego z Vischerem i je- 
go warsztatem. W autentyczność pol- 
skich Vischerów, co najciekawsze, wąt- 
piło także wielu dawniejszych pisarzy 
niemieckich i dopiero najnowsza, „Wil- 
helmowska* nauka, w szeregu specyal- 
nych monografii, zaanektowała stanow- 
czo te arcydzieła, z milczącą aproba- 
tą—naszych historyków sztuki. Skoro 
w Vischerowskie ich pochodzenie wat- 
piono w samych Niemczech, zatem p. 
Stasiak nie robi właściwie żadnego od- 
krycia. A jednak czyta się jego dzie- 
ło, jak rewelacyę. Gdyż polski świat 
naukowy zdawał się wcale nie wie- 
dzieć o istnieniu tych uczonych nie- 
mieckich, którzy sceptycznie patrzyli 
na rzekomą twórczość Vischera na zie- 
miach naszych, natomiast znal i apro- 
bował monografistów ostatniej doby, 
którzy w klejnotach sztuki, znalezio- 
nych w Krakowie i Wielkopolsce, two- 
rzyli dyadem niemieckiej chwały. 

Z tymi wywłaszczycielami prze- 


prowadza p. Stasiak nieubłagany 1 świet- 
ny proces. Książka, przy całej swej 
niezwykłej żywości i temperamencie 
(które, jak wiadomo, sa „źle widziane" 
w kołach urzędowo-naukowych), za- 
wiera materyał tak bogaty, ma treść 
tak skondensowaną, że nawet za głów- 
ną linią jej wywodów niełatwo jest 
w streszczeniu nadążyć. Można zniej 
tylko przytoczyć kilka oderwanych mo- 
mentów, dla charakterystyki metody 
autora i dla oświetlenia tego olbrzy- 
miego fałszerstwa, jakiego na nieko- 
rzyść naszą dopuściła się nauka nie- 
miecka. 

Dzielnym sprzymierzeńcem p. Sta- 
siaka stał się środek tak prosty, tak 
łatwo dający się skontrolować, jak syn- 
chronistyka. Książka roi się wprost 
od przytoczonych przez autora absur- 
dów, na których chwyta niemieckich 
monografistów. Aby módz grobowiec 
kardynała Fryderyka na Wawelu „przy- 
pisać“ VWischerowi, monografista nie- 
miecki Bergau musiał przyjąć, że od- 
lano go za życia kardynała, jak to by- 
ło zwyczajem w tych czasach. Lecz 
na pomniku widnieje napis, grawiro- 
wany po nad wszelką wątpliwość rów- 
nocześnie z robotą pomnika: „Tutaj 
spcczywa Fryderyk, nadzieja dostoj- 
nego domu, mógłby był osiągnąć naj- 
wyższą godność, gdyby wczesna 
śmierć nie usunęła go od wielkie- 
go zaszczytu“. Zatem dla wygody 
niemieckich uczonych przewidział 
Fryderyk, że umrze wczesną śmiercią! 
Uczeni Kohte, Daun i Ehrenberg każą 
Vischerowi wykonać epitafia Opaliń- 
skiego i Górki na czternaście lat 
przed otwarciem warsztatu, bez które- 
go nikt w średnich wiekach nie mógł, 
pod rygorem prawa, wykonywać samo- 
dzielnych robót. Portret innego Gór- 
ki, przypisany sobie również, musiałby 
Vischer, wykonać jako chłopiec cz te r- 
nastoletni! Wspomniany wyżej 
pomnik Fryderyka (+ 1503), który miał 
powstać w Norymberdze, jest wybit- 
nem dziełem renesansu. Ale renesan- 
su w tym czasie nie ma jeszcze wcale 
ani w Norymberdze, ani wogóle w Niem- 
czech, on zjawia się tam dopiero w r. 
1518. Dzieje się zatem rzecz niesły- 
chana: Nawskroś jeszcze gotycka No- 
rymberga tworzy renesansowe dzieła 
chyłkiem, mianowicie na eksport 
do Polski! 

Absurdów tego rodzaju wyławia 
p. Stasiak mnóstwo. Na takiem rusz- 
towaniu wspiera się Vischerowska bu- 
dowa, wzniesiona przez naukę niemiec- 
ką. Autor nasz nie ogranicza się do 
syvnchronistyki, która zresztą okazała 
się, w prostocie swej, przedziwnie sku- 
tecznym probierzem. Zbiera dowody 
artystycznej natury, sięga do źródeł 
dziejowych, uczonych niemieckich chwy- 
ta za rękę przy popełnianiu jawnych 
fałszerstw dokumentów. W ten gąszcz 
niepodobna się tu zapuszczać. 

P. Stasiak dowodzi, że krakow- 
skie, poznańskie i inne wielkopolskie 
spiże, które dotąd uchodziły za dzieła 
Vischera, są dzielami Wita Stwosza, 
nietylko jako artysty, ale i jako odle- 
wacza. Tu znowu cały las dokumen- 
tów, zestawień, obliczeń, rozumowań. 
„e Stwosz był nietylko snycerzem, ale 


i odlewaczem, to rzecz notoryczna, 
tylko zapomniana. P. Stasiak obala 
mniemanie, jakoby Stwosz po r. 1496 
już nigdy w Polsce nie bawił, a tem 
samem nie mógł wykonać spiżów, 
przypisywanych Vischerowi („krytycz- 
na trzeźwość" niektórych naszych u- 
czonych już raz kazała nam się „że- 
gnać z marzeniami" (!!!), jakoby bawił 
kiedy w Polsce Hans Suess z Kulm- 
lachu, tymczasem nowsza historyo- 
grafia ustaliła, że Suess pracował tu 
całe lata) i wskazuje na ogromnie cie- 
kawe zestawienie faktów: Rozwój rzeź- 
by krakowskiej w drugiej połowie XV 
iw początkach XVI w. wykazuje za- 
stanawiającą lukę: brak dzieł odlewni- 
czych. Są wszystkie rodzaje rzeźby, 
nie wyłączając srebra i złota, nie ma 
tylko odlewów spiżowych. Tę lukę 
właśnie wypełnia postać legendarnego 
mistrza norymberskiego, Vischera. On 
dla Krakowa i dla Polski pracuje. 
A skoro tylko Vischer umiera, wstaje, 
jak z pod ziemi, ogromnie rozwinięte 
polskie ludwisarstwo. Z tym jawnym 
humbugiem zestawmy dalsze ogniwo. 
Notorycznym rotgisarzem był Stwosz. 
Lecz znowu dzieje się rzecz zdumie- 
wająca. Doszły nas jego rzeźby z mar- 
muru, z kamienia, nawet z drzewa, 
tylko te z najtrwalszego materyału, ze 
spiżu—znikły bez śladu! Los wytępił 
tylko spiżowe jego dzieła. Albo też— 
napisano na nich fałszywą sygnaturę 
człowieka, który nie oglądał nigdy 
Polski, a dla niej najwięcej pracował, 
sygnaturę Piotra Vischera! 

Nie urywają się na tem wywody 
p. Stasiaka. Następuje olbrzymi, arty- 
styczny materyał dowodowy, w który 
nawet pobieżnie wkroczyć niepodobna. 

Leży już w gruzach lwia część 
legendy o Vischerze. Zostaje prze- 
cież jego kapitalne dzieło: mauzoleum 
św. Sebalda, na którem się aż po trzy- 
kroć podpisał. Opuszczamy tu Polskę 
iw ślad za legendą Vischerowską po- 
dążamy do Norymbergi. Czeka nas tu 
sceptycyzm jednych pisarzy niemieckich, 
którzy w autorstwo Vischera stanow- 
czo nie wierzą i sądzą, że kazano mu 
odlać grób według cudzego pomysłu, 
może Adama Kraffta, i „patryotyczny* 
zapał drugich, którzy za wszelką cenę 
utrzymać chcą mniemanie o „wielkim 
twórcy" Vischerze. P. Stasiak dowo- 
dzi: Grób św. Sebalda jest dziełem 
Stwosza, był wykonany w drzewie, 
potem zniszczony, a wreszcie prze- 
kształcony został w odlewarni Vi- 
schera. Takim widzimy go dziś. 

Wiemy, że Norymberga zamówiła 
w r. 1486 u Stwosza olbrzymią pracę, 
która w źródłach dziejowych zwie się: 
das gross werck der pruecken i ain 
kleines pruckenwerch, wiemy, że o za- 
płatę za to dzieło procesował się 
Stwosz z miastem. że groził, iż sprze- 
da dzieło cesarzowi, że wreszcie Rada 
miejska oświadczyła mu, iż może znisz- 
czyć je, jeśli mu się tak podoba. Czem 
było „das werck der pruecken?* Kwe- 
stya do dziś nie była wyjaśniona. Sam 
wyraz słaroniemiecki tłomaczą jako 
„scena“, „rusztowanie“, „wzniesienie“. 
Niemieccy historycy sztuki wylloma- 
czyli je, w przenośni, jako — most, 
lub—forteca. Wit Stwosz stawiał mo- 


sty i mostki i, nie mogąc odebrać za- 
płaty, sprzedawał je cesarzowi?! Hi- 
poteza jest kapitalna, ale jeszcze lep- 
sza jest druga: nie most wystawił, lecz 
fortecę! Jakże mógł fortecę sprzedać? 
Możliwość utrzymywania się tych dzi- 
wolągów logicznych tłomaczy panicz- 
na obawa przed trzecią hipotezą, któ- 
ra w kołach uczonych niemieckich bu- 
dzi silne zdenerwowanie i nad którą 
pospiesznie przechodzi się tam zawsze 
do porządku, jako nad „dawno zarzu- 


coną“. Hipoteza ta, obracająca osta- 
tecznie w niwecz sztucznie zlepioną 
wielkość Vischera, mówi, że „das 


werck der pruecken“ to było mauzo- 
leum—św. Sebalda. 

I właśnie za hypotezą tą wszyst- 
ko przemawia. Stwosz, rzecz dziwna, 
czeka cierpliwie na zapłatę za swe 
dzieło przez lat osiem, i wnosi pozew 
jak raz w tym roku, w którym Vi- 
scher zaczyna odlew spiżowy grobu 
św. Sebalda. Czy to nie pozew pod 
naciskiem grożącego mu plagiatu? Mia- 
sto „używa“ zamówionego przez sie- 
bie „werck der pruecken* przez lat 
osiem i uznaje je za chybione dopie- 
ro wtedy, gdy funkcyę miejską ma za- 
stąpić ofiara prywatna, która zwłokom 
św. Sebalda sprawia spiżowe mauzo- 
leum, zamiast drewnianego, zamówio- 
ne w pracowni Vischera. W  mozol- 
nym, gruntownym i świetnie przepro- 
wadzonym wywodzie uzasadnia p. Sta- 
siak absolutną trafność ostatniej hipo- 
tezy, zadajac śmiertelny cios bajce 
o artyście-Vischerze. 

Nie koniec książki. 

Idziemy do Rómhild, do spiżowe- 
go monumentu Hermana von Henne- 
berg, w którym znakomity niemiecki 
historyk sztuki, Heideloff, odczuł, „du- 
cha i manierę Wita Stwosza“, a który 
najnowsza, urzędowa, „Wilhelmowska* 
nauka uznała za niewątpliwe dzieło— 
Vischera. Autorstwu Stwosza zaprze- 
czono dopiero wtedy, gdy szowinizm 
niemiecki począł stroić w artystyczne 
laury postać norymberskiego kotlarza- 
odlewacza. Jest na pomniku tym na- 
pis tajemniczy: M. F. W. S. 15 C. 
Nie umiano go odczytać, lub odczy- 
tywano w najopaczniejszy sposób. Au- 
tor nasz odczytuje go: „We fecit Wit- 
tus Stwosz 1500“. Cyfra jest zna- 
nym skrótem średniowiecznym. 

Wśród słynnych posągów kościo- 
ła w Insbruku, które cesarz Maksymi- 
lian zamówił dla swego grobowca, 
znajdują się dwa arcydzieła rzeźby: 
posąg króla Artura i Teodoryka. Znaj- 
duje się także statua naszej Cymbarki 
mazowieckiej. Aż do połowy XIX w. 
nikt autorstwa insbruckich pomników 
nie łączył z nazwiskiem żadnego z rzeź- 
biarzy średniowiecznych. Wszelka tra- 
dycya zginęła. Dopiero za naszych 
czasów, gdv Wilhelm Luebke, popar- 
ty przez W. Bodego, „wskrzesił“ nie- 
istniejącego nigdy twórcę - Vischera 
i gdy tej nowokreowanej chwale Ger- 
menii „przypisywano“ wszystko, co 
tylko dzięki bezimienności dało się 
przypisać, „rozpoznano“ także arcy- 
dzieła w Insbruku, jako utwory Vi- 
schera. 

Lecz norymberskie „Aalsverlase" 
z r. 1514 mówią wyraźnie o zamówie- 


niach cesarza Maksymiliana u Stwo- 
sza, niemieckie źródła pouczają, że 
Stwosz odlewał dla cesarza „etliche 
messene pilder", niemieccy autorzy 
wiedzą, że cesarz „wiele Stwoszowi 
daje zajęcia“. Teodoryk i Artur, dwa 
arcydzieła insbruckie, podobnie, jak 
Cymbarka, są dziełami Stwosza. Mi- 
sterny i przekonywujący dowód pro- 
wadzi na to p. Stasiak. W Teodoryku 
widzi dzieło Stwosza i nauka fran- 
cuska, uznaje je takiem Louis Reau 
(„Les maitres d'art“, Paryż, 1909). 

Autorem dzieł Vischera nie jest 
wcale Vischer. Do odlewów Vischera 
rzeźby robili artyści: Stwosz i Krafit. 
Autorem najlepszych „dzieł“ Vischera 
jest Stwosz. Cały jego rzekomy do- 
robek składa się z wyłącznie z dzieł 
„przyznanych“, „przysądzonych”, „roz- 
poznanych“. Był sławnym odlewaczem, 
nie był twórcą. To mówią wszystkie 
źródła dziejowe, wszystkie zapiski, 
Więc krzywda nie działa się Piotrowi 
Vischerowi, działa się prawdzie histo- 
rycznej, którą „patryotyczna" nauka 
niemiecka pogwałciła, aby nowy, pod- 
robiony laur dodać do chwały kultu- 
ralnej Germanii. 

Jednakże—w mniemaniu uczonych 
niemieckich, był niemcem także Stwosz, 
którego ograbiono na rzecz Vischera? 

Mniej jednak, niż się nam to wy- 
daje. Niemieckości Stwosza rozpacz- 
liwie się broni, ale się w nią nie wie- 
rzy. To „półniemiec" tylko. „Zin 
polnisch geworvdenev Meister", mówi 
o nim apologeta Vischera, Daun; „był 
niemcem, ale stał się polakiem*. Jak 
plącze się samym niemcom narodo- 
wość Stwosza, świadczy przygoda, ja- 
ka zdarzyła się autorowi tak poważ- 
nemu, jak R. Bergau, który nazywa go 
„starym autochtonem norymberskim*, 
a o parę kart dalej każe „staremu no- 
rymberczykowi" brać spadek „po ojcu 
w Polsce“! Jest jednak coś gorszego, 
niż te pomyłki i wahania, świadczące 
o złem sumieniu. To jawne fałszer- 
stwo, popełnione przez archiwaryusza 
miasta Norymbergi, Lochnera, który, 
wydając „poprawne* wydanie pamięt- 
ników współczesnego Stwoszowi Neu- 
dorffera, opuścił przy nazwisku mi- 
strza wyrazy „aus Crakau birdig“— 
„rodem z Krakowa“, fałszerstwo, świad- 
czące wymownie o przekonaniu, że 
Stwosz był polakiem. 

A oto konkluzye: 

Pisarzom niemieckim, którzy naj- 
głośniej zapewniają, że Stwosz był 
niemcem, wiadomo dobrze, że to fałsz, 
że niemcem nie mógł być człowiek, 
który się w Krakowie urodził i licho 
po niemiecku mówił, który nietylko na 
sarkofagu krakowskim, ale, w piśmie 
do norymberskiej Rady miejskiej, pod- 
pisuje się polskiem imieniem „Stwosz“ 
iw którego sztuce sami uczeni nie- 
mieccy widzą elementy polskiego du- 
cha. Tym samym pisarzom wiadomo, 
że przed przybyciem Stwosza do No- 
rymbergi, przed r. 1474, żadnej sztuki 
plastycznej w Norymberdze nie ma. 
Kraift, Duerrer, Holbein, Riemenschnei- 
der, to ludzie o wiele lat od Stwosza 
młodsi, jego wychowankowie, lub na- 
śladowcy. Z tych dwóch premis wy- 
pływa zabójczy dla szowinizmu nie- 


Z malarstwa rosyjskiego ostatniej doby. 


Archipiusz Kuindżi. 


mieckiego, sformułowany przez p. Sta- 
siaka wniosek, że polak jest twórcą 
norymberskiej i niemieckiej sztuki! 

Przy tych słowach musi się zro- 
dzić w czytelniku polskim podejrzliwa 
nieufność. Gdyż nadmiernej pysze lu- 
dów szczęśliwych, którzy, jak niemcy, 
gotowi są doszukiwać się swego wpły- 
wu tam, gdzie go nie było, odpowia- 
da u narodów zgnębionych instynkt 
samoumniejszania się, niewiara w sie- 
bie: stąd także ślepe i niewolnicze 
poddawanie się naukowemu autoryte- 
towi zwycięzcy. O ile słuszne — mo- 
żemy przekonać się na sprawie Piotra 
Vischera i Wita Stwosza. 

R. Bergau, znakomity niemiecki 
historyk sztuki, ten sam, który pierw- 
szy „rozpoznał“ wielkopolskie spiże 
i „wskazał“ je, jako odlewy Vischera, 
zapisuje, że Stwosz wykonał dla Ma- 
ryackiego kościoła w Krakowie ołtarz 
św. Stanisława, „który się dotąd utrzy- 
mał“. Takiego ołtarza Stwosza w Kra- 
kowie wcale nie ma! O insbruckich 
posągach wyrokuje ta powaga uauko- 
wa—na podstawie odbitek fotograficz- 


nych, „soweit ich aus Abbildungen 
urteilen kann“! Bertold Daun wie 


o „gotyckich ramach“ krakowskiej pły- 
ty Piotra Salomona, która wcale żad- 
nych ram nie ma! Essenwein mówi, 
że na monumencie krakowskim jest 
„popiersie“ Kallimacha, gdy jest cała 
postać! Czemże są zresztą te „pomył- 


ki“ wobec niedawnej kompromitacyi 
wielkiego Wilhelma Bodego, który 


w marnym biuście angielskim „rozpo- 
znał“ rzeźbę Leonarda de Vinci! Ci 
sami ludzie jednak „rozpoznają“ na 
korzyść Niemiec najcenniejsze perły 
naszej kultury i znajdują bezkrytyczną 


wiarę przedewszystkiem — w Polsce. 
W Polsce wierzy się w ocenę noto- 
rycznych szowinistów, byle obcych, 


wierzy się w to, co powiedzą ludzie, 
wyrokujący o rzeczach, których nie wi- 
dzieli na oczy, ponieważ się ma in- 
stynktowny szacunek dla każdego sądu 
z zewnątrz. 

Książka p. Stasiaka czyni śmiały 
wyłóm w tym upokarzającym nałogu. 
Przynosi mnóstwo rzeczy nowych, sta- 
wia w nowem świetle sprawę pierw- 
szorzędnej wagi dla honoru kultury 
polskiej. Jako dzieło człowieka, nie 
należącego „do cechu* uczonych, jest 
ona niezawodnie zjawiskiem dotkliwem 
dla naszych urzędowych przedstawi- 
cieli historyi sztuki. Zbyt wysokie 
jednak mniemanie żywimy o naszych 
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Gaik brzozowy. 


ludziach nauki, abyśmy przypuścić mo- 
gli, że dlatego zastosują do niej me- 
todę—przemilczenia. Przeciw temu mu- 
siałoby się jaknajmocniej zaprotesto- 
wać. Społeczeństwo ma prawo usły- 
szeć od swych powag sąd w sprawie 
tak żywo je zajmującej. Dzieło p. 
Stasiaka musi posiadać błędy. Przeba 
je sprostować. Ale musimy także wy- 
magać, aby istotne jego nabytki zo- 
stały głośno uznane, choćby się mia- 
ło pokazać, że posiadając dwa uniwer- 
sytety i przynosząc do skarbca nauki 
powszechnej cenne przyczynki o sztu- 
ce obcej, byliśmy dotąd na własnym 
gruncie przedmiotem bezkarnej grabie- 
ży ze strony złego sąsiada i pozwala- 
liśmy się wywłaszczać z dóbr najcen- 
niejszych, jakiemi się może naród po- 
szczycić. Ch 


Głośny pejzażysta 
rosyjski. 


Archipiusz Kuindżi. 


D. 24 lipca najwybitniejszy i uaipopu- 
larniejszy ze współczesnych malarzy rosyj- 
skich, Kuindżi, rozstał się z światem. 

Był to niezwykły człowiek i niezwy- 
kłą jest jego bio- 
grafia. Urodził się 
na południu Ro- 
syi, w roku 1842, 
koło  Mariupola, 
pochodził z grec- 
kiej rodziny, jako 
syn szewca i w 
młodości pasał 
bydło, był, cza- 
banem“, jak 
się to tam nazy- 
wa. W wolnych 
chwilach rysował, 
a wieść o utalen- 
towanym paste- 
rzu doszła do zna- 
komitego mary- 
nisty, Ajwazow- 
skiego, który zajął się jego losem i do- 
pomógł do wyjścia na właściwą drogę. 

W r. 1878 Kuindżi skończył petersbur- 
ską akademię Sztuk Pięknych, w której był 
zaledwie kilka lat, i zaraz zabłysnął. Jego 
obrazy: „Wieś tatarska w nocy”, „Noc 
księżycowa na Ukrainie”, „Dniepr w no- 
cy”, „Ranek nad Dnieprem”, „Gaik brzo- 
zowy“ i t. d. pozyskują mu imię znakomi- 
tego pejzażysty. W krótkim czasie Kuin- 
dżi zdobywa sławę i majątek, staje się 
przyjacielem i opiekunem początkujących 
artystów. 


Archipiusz Kuindżi. 


N 


Archipiusz Kuindźi. 


Noc księżycowa na Ukrainie. ` 


Dziatwa Apolina nigdzie na Świecie nie 
żyje w miłości i zgodzie, a w Petersburgu 
zaś mniej, niż gdziekolwiek. Więc dalsza 
jego karyera jest walką z różnemi „,prąda- 
mi”, których nie mógł uznać  Zostawszy 
profesorem akademii, po kilku latach ją 
opuścił, na znak protestu. 

Znaną była jego działalność, jako pre- 
zesa kasy pomocy studentów akademii, 
gdzie zdziałał wiele dobrego. Przytem był 
to człowiek głębiej myślący, dowcipny, 
oryginalnych a niezależnych poglądów, nie 
tylko w rzeczach sztuki, ale pod każdym 


względem. Głośnym był „klub Kuindżie- 
go”, gdzie się zbierano na pogawędki i 


w celach pomocy dla artystów. Kuindżi 
zapisał klubowi, zorganizowanemu w To- 
warzystwo, 100 tysięcy rubli i swą posia- 
dłość w Krymie, ocenioną na półtora milio- 
na rubli. Malarze, spoczynku potrzebujący, 
jeżdżą tam po zdrowie i wytchnienie po 
pracy. 

Chorybyłoddawna na zwapnienie naczyń 
krwionośnych. Mieszkał nawet z tego po- 
wodu ostatniemi czasy w Krymie, ale przed 
kilku miesiącami wrócił do Petersburga 
Chorował długo: śmierć jego nie zasko- 
czyła niespodzianie jego przyjaciół. Resztę 
swego majątku, wynoszącego, jeszcze oko- 
ło 300.000 rb., wszystkie obrazy, szkice i 
zbiory, zapisał malarz towarzystwu swego 
imienia, z warunkiem wypłacania jego wdo- 
wie dożywotniej renty, oraz mniej lub wię- 
cej znacznych zapomóg różnym towarzy- 
stwom dobroczynnym. Znakomity malarz 
był bezdzietny. 


Z mądrości indyjskiej. 


VII. 

Kto jest żądz niewolnikiem, kto zwal- 
czyć nie może brudnych rozkoszy zmysłów 
w pokalanej duszy, temu rychło się rozum 
na szczęty pokruszy, jak okręt, gdy nim 
wstrząsa rozwichrzone morze. 

VIII. 

Mistrzem-woźnicą, zaiste, ten jest, co 
żądze zmysłowe opanował wędzidłem mą- 
drości, jak konie cugowe. 


IX. 
Trudno iście powstrzymać gadatliwe 
usta. Mędrzec mówi nie wiele Długa 
mowa —pusta. Antoni Lange 


Z fali na falę. 


Nie mogę uwierzyć, że Siero- 
szewskiemu na szósty krzyżyk już 
idzie. 


Przeszło pół wieku życia, i to 
życia pełnego takich mozołów, takich 
przejść, tak wytężonych, żmudnych 
prac, — to ciężar olbrzymi, mogący 
ugiąć ramiona najkrzepsze, przygnieść 
duszę najsprężystszą, obezsilić naj- 
lotniejsze skrzydła. Bo takie lata, ja- 
kich sporo przeżył Sieroszewski, liczą 
się nie podwójnie, ale poczwórnie 
przynajmniej, czynią z młodzieńców 
toczone starczym uwiądem cienie, wy- 
suszają źródła wszelkiej energii, wszel- 


kiej twórczej mocy w jakimkolwiek 
kierunku. 

Nie mogę uwierzyć, że Siero- 
szewskiemu na szósty krzyżyk już 
idzie. 


Dziwnie, wspaniale on młody, ba- 
jecznie męzki tą wczesną, najowoc- 
niejszą męzkością, co jest, jak winna 
latorośl pod jesień, obrzemieniona o- 
wocem i dojrzałym i dojrzewającym, 
pełnym soku, słodyczy i tej świeżości, 
która największem jego pięknem i uro- 
kiem. 

Dusza jego młoda; młoda jego 
wrażliwość, jego moc twórcza, młoda 
wyobraźnia przebogata i lotna, jak 
orzeł sił swoich świadomy. Młody 
świat jego uczuć, ten ogród bajeczny, 
w którym ni jednego żółtego listka, 
ni jednego więdnącego kwiatu. Młode 
oko, ogarniające widnokręgi bezmierne 
i widzące wszystko, co mu widzieć 
trzeba. Młoda energia, której żaden 
trud nie przeraża, nie powstrzymuje, 
dla której właśnie trud ten jest pod- 
nietą i źródłem nowych zasobów. 

Młody, dzielnie i tryumfująco męz- 
ki jest wreszcie stosunek Sieroszew- 
skiego do tworzywa dzieł jego. Wszyst- 
kie wrażenia, wszystkie wzruszenia, 
wszystkie obserwacye, które w nie- 
zliczonej mnogości uderzają w jego 
wyobraźnię, zachowuje on w pamięci, 
włada nad niemi, a nigdy nie da im 
nad sobą zawładnąć; są one w jego 
ręku posłusznem narzędziem, którego 
używa wtedy, gdy mu tego potrzeba. 
A wszystkim umie zachować ich 
świeżość, ich bezpośredniość, nie da 
im zwiędnąć w zbiorniku pamięci, niby 
roślinie zielnika. Jako twórca wznosi 
się ponad wszystkie impresye i wzru- 
szenia, ma je nie tylko w sobie, ale 
i przed sobą, zachowuje wobec nich 
zupełną, absolutną objektywność, taką 
samą, jak wobec postaci dzieł swo- 
ich, — postaci, których nie odtwarza 
z żywych modeli, a tworzy z wyo- 
braźni swej, jak Prometeusz Goethe- 
go, /orml Menschen nach seinem Bil- 
de... na swą własną modłę, dając 
ciało, krew i kości widziadłom, rodzą- 
cym się w jego wyobraźni, a wybra- 
nym z pośród wielu. 


Dzięki temu bezwzględnemu pa- 
nowaniu nad tworzywem dzieł swo- 


ich, nadaje on nie tylko całości każ- 
dego poszczególnego dzieła, ale i każ- 


dej postaci stanowczo  nakreśloną, 
niezachwianie pewną linię logiczną, 
idealnie zgodną z jej charakterem 


i typem, tak, iż koleje każdej z nich 
wywołują wrażenie absolutnej, nieubła- 
ganej konieczności, wiarę, że tak, jak 
działają, czują, myślą, tak myśleć, 
czuć, działać muszą bezwarunkowo, 
inaczej nie mogą i nie mógłyby nigdy 
w świecie. 

Ale z pośród wielu innych, cha- 
rakterystycznych cech twórczości Sie- 
roszewskiego, jedną z najważniejszych 
i najwybitniejszych jest jego takt ar- 
tystyczny, umiar w użytkowaniu tych 
władz twórczych, tych dodatnich czyn- 
ników twórczych, które sa w nim naj- 
wyżej rozwinięte. 


nych, skoncentrować na nich — mimo, 
że wszystko wokoło skąpane w masie 
słońca... największe, najintensywniejsze 
światło. Właściwie, na pozór przeży- 
cie ich nikłe i przelotne; nie stanie się 
dla tych dwojga ni katastrofą niszczą- 
cą, ni środkiem nieuleczonego bólu 
i smutku, co zwolna trawi dusze, od- 
bierając im wszelkie siły i tocząc je, 
jak rak. To przeżycie, ta sielanka krót- 
kotrwała, w której ni namiętności prze- 
potężnej niema, ni głębokiego uczu- 
cia, ale jest poezyi mnóstwo, subtel- 
nej, jak woń konającego kwiecia, jak 

puch na skrzydłach moty- 


Jest on nie tylko 
w literaturze naszej, ale 
w ogóle w literaturze eu- 
ropejskiej — naiwybitniej- 
szym, największym „po- 
etą Azyi“, jej północnych 
i zachodnich krain; on je- 
den najgłębiej, najprawdzi- 
wiej wyczuwa, zna, ma w 
sobie poezyę tych ziem, 
tych ludzi, co tam żyć 
muszą, — wyczuwa i zna 
wszystkie właściwości i 
odrębności, i tych ziem, 
i tych ludzi; on jeden 
umie dać w sztuce niepo- 
równane, niedościgłe ich 
odpowiedniki. Ten cały 


lich.. to przeżycie wbije 
się jednak w pamięć o- 
bojga na zawsze, zmart- 
wychwstawać w nich bę- 
dzie w chwilach, albo nie- 
zmiernie bolesnych, albo 
niezmiernie cichych, jako 
wspomnienie, pełne niedo- 
ścigłego uroku, jako wspo- 
mnienie pieśni przerwa- 
nej — widziadła przecu- 
dnego,które pojawiło się— 
i znikło, nim oczy nasy- 
cić się nim zdołały... 

Z tej sielanki dwojga 
globetrotterów - polaków: 
tej raz na zawsze złama- 
nej, nie zdolnej wznieść 


świat egzotyczny niema 
dla Sieroszewskiego ża- 
dnych tajników; posiadł 
on nie tylko jego zewnętrzną formę. 
ale i jego treść, jego duszę. 

Ale egzotyzmem tym przeładowu- 
je treść dzieł swoich do tego stopnia, 
by nim nużyć, przesycać ciekawość 
i wyczerpywać ją do szczętu. Używa 
go li tylko za środek wywołania wra- 
żeń, które chce wywołać, ale nigdy 
nie widzi w nim celu, któremu wszyst- 
kie inne podporządkować by się mu- 
siało. 

Tak też jest i w ostatniej jego 
powieści „Jak lisé jesienny“ w tomie*), 
zawierającym prócz tego garść dro- 
biazgów znacznie mniejszej wagi), któ- 
rej trećcią przymusowe współżycie 
najrozmaitszych egzotyków, przypad- 
kowo rzuconych na pokład statku, pę- 
dzącego z Azyi ku Europie. 

I dzięki nadzwyczajnemu artyz- 
mowi mistrza, to właśnie tło, niesły- 
chanie bogate, barwne i żywe, staje 
się właściwą treścią powieści, głównym 
jej aktorem, wre pełnią gorączkowego 
życia, snuje się, przemienia z kinema- 
tograficzną szybkością, nieporównanie 
plastyczne, bajecznie kolorowe, charak- 


terystyczne w swej typowej egzo- 
tyczności. 

Niby mrowisko nieustannie ru- 
chliwe, obojętne na wszystko, co nie 
jest teraźniejszością, bieżącą chwilą, 


snuje się to gorączkowe, barwne ży- 
cie wokoło dwóch, postaci, dla których 
staje sie ono przypadkiem, źródłem 
przeżyć głębszych, poza teraźniejszość 
sięgających. Z  bajecznym kunsztem 
zdołał Sieroszewski wyodrębnić te 
dwie postacie z pośród mnóstwa in- 


') Wacław Sieroszewski. „Z fali na 
falę“. Kraków, Spółka nakładowa „Książka“, 
1910. 


Wacław Sieroszewski. 


się ze swego upadku „da- 
my z kameliami", polki, 
kupczącej swem ciałem po 
wszystkich krańcach świata i, tego mimo 
wszystko także wykolejonego i zawsze 
wyzyskiwanego polaka, w którym jest 
i wielki uczony, i wielkie stare dziec- 
ko, i trochę Ahaswera, i sporo don 
Kichota, — Sieroszewski zdołał uczy- 
nić arcydzieło nieporównane. 

Temat niezmiernie trudny umiał 
ująć nadzwyczaj subtelnie, unikając 
w przeprowadzeniu go wszelkiego, tak 
łatwego tu, a fałszywego sentymenta- 
lizmu, wszelkiego fałszywego tonu. 
Ujął go męzko, stanowczo, a wytwor- 
nie, i tak też go przeprowadził, nada- 
jąc przytem całemu procesowi w du- 
szach obu postaci nadzwyczejną fine- 
zyę i wdzięk, rzucając nań światło 
oryginalne i czyste. 

I jak każde wielkie dzieło sztuki, 
tak i ta prosta opowieść urasta do 
wyżyn symbolu. 

Symbolem staje się ten statek... 

Ale dajmy temu spokój. Nie szu- 
kajmy w tem dziele tego, czego może 
i sam twórca nie chciał w nie włożyć. 

Resztę niech każdy sam sobie 
w duszy dośpiewa. 

Adot/ Strzelecki. 


(LĄ 
Notatki literackie. 


Roman Wolski. „Szkice z życia koleja- 
rzy“. Warszawa. 1910. Skład główny w 
księgarni Gebethnera i Wolffa. 

Jazda na „gapę*, pomysłowe oszustwa 
żydków w tym kierunku, stosunki kolejo- 
we i awansowe z lat dawniejszych, dały 
p. Wolskiemu temat do trzech bezpreten- 
syonalnych, lecz wesołych szkiców z życia 
kolejarzy. Obrazki humorystyczne zilustro- 
wał stylowo Franciszek Kostrzewski. 


Cerkiew katolików wschodniego obrządku w Petersburgu. 


Przez otwarte carskie wrota 


w ikonostasie, widać ołtarz w głębi i obraz Wniebowzięcia Panny Maryi. 


Katolicy wschodniego obrządku w Petersburgu. 


Od czasu do czasu w dziennni- 
kach ukazują się wiadomości o katoli 
kach rosyjskiej parafii w Petersburgu, 
o katolikach rosyjskich, którzy niby 
uznają papieża i wszelkie dogmaty ob- 
rządku zachodniego, ale nie chcą słuchać 
nabożeństwa dodatkowego w języku 
polskim, nie chcą chodzić do polskich 
kościołów, gdyż wszystkie prawie ko- 
ścioły w Cesarstwie są uważane za 
polskie. 

Po długich poszukiwaniach udało 
mi się otrzymać adres kaplicy katoli- 
ków-rosyan, i jednej niedzieli udałem 
się tam. Znajduje się ona dość dale- 
ko od centralnych dzielnic Petersburga, 
przy ul. Połozowej pod Nr. 12. 

Pierwsi chrześcijanie w Rzymie 
urządzali swoje kaplice w podziemiach, 
pierwsi katolicy rosyjscy, wręcz prze- 
ciwnie, urządzili sobie kaplicę na pod- 
daszu, na jakiemś szóstem piętrze. Ka- 
nony nie pozwalają, aby nad domem 
Bożym było mieszkanie ludzkie, a że 
w Petersburgu mało domów partero- 
wych, więc wypadło umieścić się na 
poddaszu, zwłaszcza, że: „jesteśmy 
ubodzy i nie możemy drogo płacić za 
lokal“. 

Tak nas informuje w zupełnie do- 
brym języku polskim p. X., urzędnik 
jednego z ministeryum; a zarazem dyak 
kaplicy, to jest osoba, która otrzymała 
niższe święcenia i bierze czynny udział 
w oOdprawianiu nabożeństwa. 

P. X. oburza się na nazwę „ka- 
tolicyzm rosyjski". Kościół katolicki— 
mówi—to kościół powszechny, wszech- 
narodowy, nie zna katolików niemców, 
polaków, rosyan—są tylko katolicy. My 
też jesteśmy katolikami, nasz kościół 
nie jest narodowym, to też należy nas 
nazywać katolikami wschodniego ob- 
rządku, a wcale nie katolikami rosyj- 
skimi. To nas oburza. Zresztą wszystko 
to opowie panu dokładniej ojciec Eu- 
stachy Susałow. 


Petersburska gmina katolików wscho- 
dniego obrządku posiada dwóch księ- 


ży: księdza Aleksego Zierczaninowa*) 
i o. Eustachego Suzałowa**). Obec- 
nym jest w Petersburgu jeden z tych 
księży, drugi jeździ w interesach misyi. 


O. Aleksy Zierczaninow, 

proboszcz parafii katolic- 

kiej wschodniego obrząd- 
ku w Petersburgu. 


Kiedyu odwiedzał katolików wscho- 
dniego obrządku, był obecnym o. Su- 
sałow; on mi udzielił informacyi o swo- 
jej parafii. 

W r. 1906, po ogłoszeniu mani- 
festu tolerancyjnego, w Petersburgu 
przeszło na katolizyzm z górą 1500 
osób, ale wszystkie przyjmowały za- 
chodni obrządek, komunikowały pod 
jedną postacią, słuchały mszy świętej 


>) Był duchownym 
i proboszczem we wsi Borysowo w Niż- 
nienowgorodzkiej gubernii, gdzie, drogą 
rozmyślań i studyów teologicznych, doszedł 
do wniosku, że poza Rzymem niema zba- 
wienia. Za to w r. 1898 był pozbawiony 
parafii i osiedlony w fortecy, gdzie spędził 
trzy lata. Wolność odzyskał w. 1901. 
O. Zierczanin ma żonę i troje dzieci, któ- 
rzy na katolicyzm nie przeszli. 

*) Był duchownym jednej z parafii 
staroobrzędowców w gub. Moskiewskiej, 
Katolicyzm przyjął wraz z żoną i rodziną. 
Dotarł aż do Rzymu, gdzie otrzymał po- 
twierdzenie swoich święceń duchownych. 
Młody i energiczny, jest dzielnym pomoc- 
nikiem steranego wiekiem i różnemi prze- 
ciwieństwami o. Zierczaninowa. 


prawosławnym 


po łacinie i t. d. Ponieważ te osoby 
słabo lub wcale nie władały językiem 
polskim, przeto zaczęto dla nich wy- 
głaszać kazania rosyjskie, najpierw 
w sali bibliotecznej przy kościele św. 
Katarzyny, następnie w kościele mal- 


tańskim, gdzie dotąd co niedziela są 
kazania rosyjskie. 
Sród nowych katolików znaleźli 


się tacy, którzy okazywali wiele sym- 
patyi dla swojego dawnego obrządku: 
mszy w języku słowiańskim, komunii 
pod dwoma postaciami i t. d., przeto 
postanowiono odprawić dla nich na- 
bożeństwo według wschodniego ob- 
rządku. 

Zajął się tem o. Zierczaninow, du- 
chowny prawosławny, który przeszedł 
na katolizyzm, i odprawił w końcu 


r. 1907 nabożeństwo według rytuału 
wschodniego. 
W tym czasie proboszcz jednej 


z parafii staroobrzędowców w Moskwie, 
o. Grzegorz Susałow, „szukając prawdy“, 
i czytając, i rozmyślając wiele, przy- 
szedł do przekonania, że niema zba- 
wienia poza kościołem katolickim. Po- 
rzucił przeto swoją parafię, wyjechał 
do Galicyi, przeszedł tam na łono 
kościoła katolickiego, i dotarł do Rzy- 
mu. Tam uzyskał audyencyę i został 
przyjęty bardzo łaskawie przez Piusa 
X, który mu oznajmił, że zacho- 
wuje godność kapłańską, i po- 
darował mu krzyż do noszenia na 
piersiach. Wkrótce potem papież 
ogłosił breve do biskupów, ogła- 
szające, że duchowni staroobrzę- 


dowi, przyjmujący katolicyzm, 
winni być uważani za księży 
katolickich. 


Z błogosławieństwem papie- 
skiem przyjechał o. Grzegorz Su- 
sałow do Petersburga, gdzie zo- 
stał mianowany pomocnikiem o. 


O.Eustachy Susałow, po- Zierczaninowa, i zajął się tu u- 
mocnik proboszcza para- 
fii katolickiejwschodniego 
obrządku w Petersburgu. 


rządzeniem 
cyą parafii. 

Jako staroobrzędowiec, 0.Su- 
sałow nie był popsuty wspaniałością 
i kosztownością domów bożych. Sta- 
roobrzędowcy często, wobec prześla- 
dowań, urządzają swoje cerkwie w zwy- 
kłych domach. Skromnie, ubogo. To 
też o. Susałow tak się zawinął, że 
urządzenie pierwszej kaplicy wschod- 
niego obrządku w Petersburgn ko- 
sztowało wszystkiego sto rubli. 

Zaczem naturalnie starano się ją 
ozdobić, zawieszono nowe obrazy, na- 
bywano sprzęty, ale w każdym razie 
i dziś kaplica jest bardzo ubogą. Wy- 
gląda ona jak cerkiew  staroobrzę- 
dowców. 

O. Susałow mówi po polsku wca- 
le nieźle, ale, jako wielkorusowi, który 
spędził całe życie pod Moskwą, bra- 
kuje niekiedy słów. To też woli mó- 
wić po rosyjsku. 

Nabożeństwo w kaplicy katolików 
wschodniego obrządku odprawia się 
w języku cerkiewno-słowiańskim. Księ- 
ża korzystają nawet z ksiąg, wyda- 
nych w Moskwie, ubierają się w szaty, 
podobne do szat duchowieństwa pra- 
wosławnego, tylko nieco skromniejsze, 


kaplicy i organiza- 


- Jesteśmy katolikami— mówił mi 
o. Susałow—ale nie chcemy rozstawać 
się z naszym obrządkiem starożytnym 
który jest dla nas  zrozumialszym, 
bliższym naszemu sercu. 

Parafia petersburska wschodniego 
obrządku liczy obecnie około 120 ro- 
dzin wiernych. Przy kaplicy istnieje 
zgromadzenie sióstr miłosierdzia i kon- 
ferencya św. Wincentego à Paulo. Pod 
względem kierowniczym parafia podle- 
ga władzy arcybiskupa mohylowskiego, 
ale w miarę, gdyby liczba parafii 
znacznie wzrosła, Rzym zamierza otwo- 
rzyć specyalny episkopat wschodniego 
obrządku. 

Gospodarstwem parafialnem kieru- 
je komitet, któremu ostatniemi czasy 
udało się uzyskać pozwolenie na bu- 
dowę własnego kościoła dla katolików 
wschodniego obrządku. Ofiary na ten 
cel już zaczęto zbierać. Nowy kościół 
zostanie prawdopodobnie wybudowany 
w dzielnicy, zwanej  Petersburską 
stroną. 

Liczba katolików wschodniego ob- 
rządku wzrasta dość szybko; rekrutują 
się przeważnie z uboższych klas mie- 
szkańców. O. Susałow nie wątpi, że 
liczba jego parafian podwoi się zaraz, 
a może i potroi, gdy tylko stanie ko- 
ściół wschodniego obrządku. Sród pra- 
wosławnych, a zwłaszcza staroobrzę- 
dowców, jest, zdaniem o. Susałowa, 
wiele osób, które w zasadzie już są 
katolikami, członkami kościoła po- 
wszechnego, łączącego wszystkie naro- 
dy świata, uznającego papieża i filio- 
que, ale oni nie wiedzą nawet o ist- 


nieniu skromnej kapliczki przy ulicy 
Połozowa. 
Jak dotąd, cieszyli się katolicy 


wschodniego obrządku pewną życzli- 
wością władz. O. Susałowowi, bez 
wielkich trudności, pozwolono nawet 
zbierać ofiary na wybudowanie stałej 
cerkwi, o której marzy parafia, bo o- 
becna kapliczka jest zbyt ciasna i nie- 
wygodna, ale istnienie tych katolikow, 
jest solą w oku dla związku narodu 
rosyjskiego i wszelkich organizacyi 
szowinistycznych. 

Niema dnia, aby „Ruskoje Zna- 
mia“, lub które z pism tego rodzaju, 
nie umieściło jakiegoś paszkwilu na 
wschodnio - obrzędowców, a oszczer- 
stwa i wymysły pod ich adresem uka- 
zują się często na łamach nawet ta- 
kich dzienników, jak „Petersb. gazeta“. 

Nie szkodzi to, a raczej pomaga 
greko-katolikom, bo po każdym z ta- 
kich artykułów przybywa im parafian; 
ale donosy zrobiły swoje, i w tych 
dniach, w nocy, «ło cerkwi i mieszkań 
parochów wtargnął dość znaczny od- 
dział policyi, pod wodzą komisarza. 

Okazało się, że na podstawie do- 


niesienia, twierdzącego, że katolicy 
wschodniego obrządku mają stosunki 


z ościennemi mocarstwami i knują ja- 
kiś zamach na całość państwa rosyj- 
skiego, postanowiono zrobić w cer- 
kwi i mieszkaniach duchowieństwa 
ścisłą rewizyę. 

Jakoż  przetrząśnięto wszystko, 
nie znalazłszy oczywiście nic podejrza- 
nego. Policya zabrała przecie wszyst: 
kie fotografie o. Zierczaninowa i dwa 
rękopisy w języku rosyjskim, które 


przygotował do druku: „apologię ka- 
tolicyzmu przeciw bezwyznaniowości”, 
oraz „apologię katolicyzmu przeciw 
napaściom Ł'stków Poczajowskich*, 

— Nie mogę się doprosić—mówił 
mi o. Zierczaninow aby mi zwrócono 
moje rękopisy, które mi są potrzebne, 
i których konfiskować policya nie 
miała żadnego prawa. Nie wątpię, że 
mi je zwrócą, gdyż złośliwość i bez- 
sensowność donosu musiała już zro- 
zumieć sama policya. My się polityką 
nie zajmujemy. 

O. Susałow podczas rewizyi był 
nieobecny, gdyż wyjechał na parę ty- 
godni w swoje strony rodzinne, pod 
Moskwę. Pierwsza parafia katolicka 
wschodniego obrządku nie jest jeszcze 
zorganizowana należycie.  Przedew- 
szystkiem nie zostało wyjaśnione jej 
stanowisko urzędowe. Dotąd jesz- 
cze niema ona prawa prowadzenia 
ksiąg metrycznych, Nie  wyjaśnio- 
nym jeszcze został stosunek do hie- 
rarchii kościoła zachodniego, tak da- 
lece, że dla wyjaśnienia niektórych 
wątpliwości co do pewnych obrzędów, 
komitet parafialny zwrócił się bezpo- 
średnio do Rzymu. 

Jest nadzieja, że nowy arcybiskup 
mohylowski dopomoże katolikom wscho- 
dniego obrządku do przeprowadzenia 
w należyty sposób ich organizacyi 
wewnętrznej, o ile by Rzym nie uznał 
za właściwe utworzyć specyalnej ka- 
tedry biskupiej wschodniego obrządku 
w Petersburgu, o co proszą wierni, 
których liczba w różnych miastach Ro- 
syi jest już dość znaczna. 

Pete s urg. W. Cechowski. 


Z dziedziny kultury cielesnej. 


Przyczynek do wystawy brukselskiej. 


Sprawa wychowania cielesnego zaj- 
muje obecnie coraz szersze kola uczo- 
nych i wychowawców, a w ostatnich 


czasach znalazła wyraz na kongresach spe- 
cyalnych, z których czwarty odbył się nie- 
dawno w Brukselli, z udziałem przedstawi- 
cieli wszystkich krajów europejskich, oraz 
Ameryki i Azyi. Wśród mnóstwa delega- 
tów nie brakło nawet przedstawicieli Kuby, 
Syamu i Nowej Zelandyi, nie mówiąc już 
o Turcyi, Japonii i Chinach. Z rodaków 
naszych było zgłoszonych 5, udział zaś 


wzięły 3 osoby. Narady trwały przez dni 
cztery, obracając się około takich spraw, 
jak systemy gimnastyczne i zawody mło- 
dzieży o mistrzowstwo, gry ruchowe i spor- 
towe, kąpiele, gimnastyka kobieca, hygie- 
na ruchu, systematyczne badania rozwoju 
cielesnego młodzieży, przygotowania woj- 
skowe, przygotowanie nauczycieli i t. d. 
Jednym z najważniejszych wniosków, jaki 
przyjęto, jest utworzenie stałego „Biura 
międzynarodowego do spraw wychowania 
cielesnego“; do Biura tego powołani być 
mają przedstawiciele wszystkich narodów, 
a główną jego troską będzie utrzymanie 
łączności i ułatwienie w komunikowaniu te- 
go, co zostaje przeprowadzone w rozmai- 
tych krajach w dziedzinie kultury cielesnej. 

Dnia 13 b. m. odbyło się w Brukselli 
posiedzenie Biura Związków gimnastycznych 
europejskich. Do Biura tego należą dotąd 

związki odnośne, 
francuski, belgij- 
ski, czeski, duń- 
ski, 2 angielskie, 
chorwacki, włos- 
PR, ki, luksemburski: 
węgierski, holen- 
derski, norweski, 
polski (Sokół ga- 
licyjski — świeżo 
przyłączony), ru- 
7 muński, szwedz- 
ki, słoweński 
wszystkie w cha- 
rakterzeczłonków 
prócz tego Biuro 
pozostaje w sto- 
sunkach przyjaz- 
nych z organiza- 
cyami gimnastycznemi w Stanach Zjednoczo- 
nych, Szwajcaryi i Niemczech. Prezesem 
Biura jest N. J. Cupórus z Antwerpii. 

W dniach 14—17 b. m. obbył się zlot 
międzynarodowy gimnastyków z udziałem 
drużyn odnośnych z Czech, Francyi, Nie- 
miec, Anglii, Szwajcaryi, Włoch, Luksem- 
burga, Monaco, Holandyi, Rumunii, Belgii 
i Węgier. W zlocie brało udział 8000 gim- 
nastyków, a w tej liczbie 1500 cudzoziem- 
ców — ogółem przedstawicieli 212 towa- 
rzystw gimnastycznych. Był to pierwszy 
co do rozmiarów zlot w Belgii, gdzie zwią- 
zek miejscowy urządza zloty takie corocz- 
nie, już od lat 82. O  rozpowszechnieniu 
gimnastyki w Belgii świadczyć może  łicz- 
ba 20 tys. członków, należących do Fédé- 
ration belge de Gymnastique, organizacyi 
najliczniejszej, ale nie jedynej, bo obok te- 
go związku posiada Belgia jeszcze kilka 
innych stowarzyszeń tego rodzaju gimna- 
stycznych, nie mówiąc o niemniej licznych 
stowarzyszeniach sportowych. 

Bruksella. Wł R. Kost. 


N.. J. Cuperis. 


Wycieczka konna na obchód grunwaldzki do Krakowa. 


Trzech młodych ludzi, pp. 


skich, w gub. Kaliskiej. 
wiec i Ojców do Krakowa, 


Felicyan Lewandowski, 
wyprawiło się konno na uroczystości grunwaldzkie z Mikulic, 
Kierując się na Łask, Piotrków, 
dzielni jeźdzcy poznali jednocześnie najpiękniejsze okolice 


h leż. 


PEL za b gi 


Aleksander i Slawomir Dzierżanowscy, 
majątku pp. Dzierżanow- 
Przedbórz, Włoszczowę, Żarno- 


Królestwa, przebywszy około 700 wiorst na siodle. 
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Przed czem udają 
strach hakatyści. 


Na pytanie nasze, wystoso- 
wane w sprawie polskich „woj- 
skowych* organisacyi w Ame- 
ryce, które niejednokratnie były 
najopaczniej komentowane w pra- 
sie obcej, odpowiada nasz kore- 
spondent z Chicago: 

Od lat trzydziestu i więcej istnie- 
je, rozproszone po wszystkich stanach 
północnej Ameryki, „wojsko polskie“. 
Istnieje od czasu, jak wychodżźtwo tu- 
tejsze, przeszedłszy pierwszą szkołę 
amerykańskiego życia, zaczęło łączyć 
się w związki dla zaspakajania kultu- 
ralnych i narodowych potrzeb i jak za- 
częło—przyswajać sobie tutejsze oby- 
czaje. Nie jest bowiem „wojsko pol- 
skie" niczem innem, jak wytworem 
czysto amerykańskich upodobań, oży- 
wionym tylko polską, narodową nutą. 

Ameryka północna jest typowym 
krajem asocyacyi i typowo kocha się 
w jaskrawej, dekoracyjnej okazałości. 
Europejczyk, rozejrzawszy się w licz- 
nych tutejszych zrzeszeniach i związ- 
kach, o najwłaściwszych celach i na- 
zwach, nie może się w pierwszej chwi- 
li oprzeć wrażeniu, że znajduje się 
wśród — dużych dzieci. Spotyka np. 
potężną, przeszło milion członków li- 
czącą organizacyę asekuracyjną, o dzi- 
wacznej nazwie „woodmanów*, t. j. 
drwali, którzy wcale drwalami nie są, 
lub „foresterów*. t, j. leśniczych, któ- 
rzy nigdy może lasów nie oglądają. 
Wszystkich łączy nieodmiennie jedna 
rzecz: zamiłowanie do pompy zewnętrz- 
nej i—mundurów. Mundur jest dla sto- 
warzyszonego amerykanina rzeczą nie- 
odzownie konieczną, rozumiejącą się 
samo przez się. Paradowanie w ślnią- 
cym mundurze jest jego największą, 
niedzielną przyjemnością, można pra- 
wie powiedzieć, że, dla rozkoszy uży- 
wania munduru głównie, wstępuje ame- 
rykanin do swoich stowarzyszeń. 

' To naiwne upodobanie najdemo- 
kratyczniejszego ze społeczeństw na 


Wojsko polskie w Stanach Zjednoczonych. 


świecie udzieliło się 
amerykańskim. Rodacy nasi zapragnę- 
li także nosić mundury, a ceniąc wy- 
soko rycerskie tradycye swego naro- 
du, poczęli tworzyć wojskowe oddzia- 
ły. Tak powstały amerykańskie „le- 
giony polskie", ani charakterem, ani 
myślą przewodnią, ani celem niepo- 
dobne do tych, jakie tyle razy w cią- 
gu ostatnich stu lat tworzyły się na 
obczyźnie. Powstały, jako naśladow- 
nictwo gotowych wzorów amerykań- 
skich, tak zwanych „rycerskich“ to- 
warzystw, służących przewaźnie do 
parady. Wzięto tylko strój dawnych 
polskich ułanów, lub krakusów—i „woj- 
ska polskie" poczęły mnożyć się po 
wszystkich naszych koleniach. Widu- 
jemy je w ślicznych mundurach na 
różnych narodowych uroczystościach, 
na nabożeństwach kościelnych, na fe- 
stynach i wielkich zabawach. Rzadko 
jest tam mowa o pozorach wojskowo- 
ści, t. j. o mustrze. Trafiają się wpraw- 
dzie oddziały nieźle wyćwiczone, dzię- 
ki przypadkowi, że znaleźli się ludzie 
do tego uzdolnieni, nie brak jednakże 
i tu, jak w stowarzyszeniach czysto- 
amerykańskich, „ułanów“, którzy może 
nigdy koni nie dosiadali, lub „artyle- 
ryi*, dalekiej od posiadania choćby 
jednej armaty. Słyszałem o istnieniu 
polskiego oddziału — w austryackich 
mundurach. Komenda jest przeważnie 
polska, ale są i oddziały, t. zw. „ka- 
detów*, w których, na wzór milicyi 
krajowej, rozlega się komenda angiel- 
ska. 

Takimi są ci nasi wojacy, noszą- 
cy dumnie pióropusze na kaskach, 
lśniących polskiemi orłami i szczycący 
się nazwami „rycerzy św. Wojciecha“, 
„husaryi Sobieskiego", lub „gwardyi 
Kościuszki“. Łe te wojska „m par- 
libus“ składają się, poza tem, z dziel- 
nych i gorąco swą narodowość czują- 
cych polaków, to się samo przez się 
rozumie i chociaż w znacznej części 
zrodziło je amerykańskie zamiłowanie 
do błyskotliwości, przecież, zpośród 
rdzennie amerykańskich „związków ry- 


także polakom 
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cerskich*, wyróżnia je pewien polot 
idealniejszy. W naszem tutejszem ży- 
ciu narodowem, którego ocena wyma- 
ga miar zupełnie swoistych, są też 
czynnikiem bezwarunkowo dodatnim, 
i powierzchownym byłby sąd scep- 
tyczny, wysnuty z tego, co, nieobznaj- 
mionemu ze stosunkami obserwatoro- 
wi, mogłoby się wydawać tylko smut- 
ną maskaradą. Amerykański polak, mi- 
mo wielkich swoich skupień teryto- 
ryalnych, oderwany jest od ziemi oj- 
czystej, żyje sztucznem poniekąd pol- 
skiem życiem. Jego świeże często- 
kroć uczucie narodowe ma wroga nie- 


bezpiecznego w uroku, jaki roztacza 
dokoła niego potężna, wolna, bogata 


i szanowana w świecie Ameryka. Mu- 
si więc żywić się wrażeniami silnemi, 
mocno działającemi na wyobraźnię. Pol- 
skość, chcąc trwać, musi się tu w for- 
mach swych amerykanizować, musi roz- 
taczać splendor zewnętrzny, występo- 
wać jako coś pięknego, nietylko du- 
chowo, ale i dekoracyjnie. To zada- 
nie, obok niezliczonych tutejszych ob- 
chodów, w których się tak kocha po- 
lak amerykański, spełnia po swojemu 
także „wojsko polskie", które pociąga 
oko, a za okiem także serce. 

Niezbyt zresztą licznym jest za- 
stęp naszych niedzielnych wiarusów. 
Liczba 20,000 jest przybliżenie praw- 
dopodobną. Dokładnemu obrachunko- 
wi stoją na zawadzie wielkie obszary 
państwa, które utrudniają łączenie się 
i sprawiają, że wiele oddziałów  „pol- 
skiego wojska“ nie wygląda nigdy po 
za obręb swej parafii. Wszystkich od- 
działów jest kilkadziesiąt. Najruch- 
liwsze tworzą obszerniejsze związki, 
jak chicagoski: „Związek wojsk pol- 
skich“, do którego należy około 20 
towarzystw. Mniej liczne są związki 
w Nowym Yorku i Filadelfii, gdzie ist- 
nieje także fabryka polskich mundu- 
rów wojskowych. Jeśli zresztą o „woj- 
sku polskiem* mowa, to można przy- 
pomnieć, że istnieje w Ameryce coś 
zbliżonego do prawdziwego wojska 
polskiego, mianowicie regularna kom- 
pania milicyi stanowej w Milwauke'u, 
pod nazwą „gwardyi Kościuszki", zło- 
żona z samych polaków i mająca pol- 
skich dowódców. 

Z powyższego przedstawienia rze- 
czy wynika dość jasno, o ile słusznym 
jest strach niemieckiego michałka, któ- 
remu od czasu do czasu spędza sen 
z powiek przeraźliwy alarm hakaty- 
styczny o nadciągającej z za morza 
„polskiej armii“. Hakatyšci wiedzą 
o tem, że łżą, jak najęci. A jeżeli na 
dnie ich alarmów jest przypadkiem o- 
drobina szczerości, to chyba dlatego, 
iż w chłopie polskim, tutaj, czy w kra- 
ju, nie wygasła bynajmniej stara żyłka 
wojacka, gotowa brać armaty gołemi 
pięściami, a ginie w ich oczach niepo- 
wrotnie—typ „Bartka-zwycięzcy”*. I kto 
wie, czy da się powtórzyć kiedy jesz- 
cze raz scenę z pod Gravellote. 
Ghlexgó: Jan Bel. 
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Armata przeciw aeroplanom. 


Wojna w powietrzu. 


Kiedy Wells ogłosił przed rokiem gło- 
śną powieść o wojnie w powietrzu, nie 
przypuszczał zapewne, że już niedaleka 
przyszłość, jeżeli nie urzeczywistni, to przy- 
najmniej zbliży bardzo do urzeczywistnienia 
jego fantazyę. Wówczas przeczuł też Wells 
jedno, co długo przed nim, a jeszcze i po 
nim, wydawało się szerszemu ogółowi wą- 
tpliwem, mianowicie, że przyszłość w po- 
wietrzu należeć będzie, nie do balonów, lecz 
do maszyn cięższych od powietrza. Już 
w swej dawniejszej, fantastycznej powieści, 
„Gdy się obudzi śpiący*, stworzył Wells 
ogromną flotę aeroplanów i aeropilów; 

„Wojnie w powietrzu, przedstawił ge- 
nialną maszynę, mrs. Butteridge'a, przed- 
stawił latawce japońskie, jak odnoszą zu- 
pełne zwycięstwo nad balonami. Obecny 
rozwój żeglugi powietrznej staje się inte- 
resującem potwierdzeniem fantastycznej te- 
oryi. 

Pierwszem mocarstwem, które posta- 
nowiło zastosować statki powierzne do ce- 
lów wojskowych i do celów wojny, były 
Niemcy. Balon hr. Zeppelina, posiadający 
pewną stałość równowagi, umożliwiający 
wielkie obciążenie, wydawał się niemcom, 
jakby stworzony na krążownik powietrzny. 
I hr. Zeppelin stał się odrazu bohaterem 
narodowym, a prasa niemiecka roztrąbiła 
rozgłośnie przyszłą potęgę Niemiec w po- 
wietrzu. Reklama i samochwalstwo były 
tak huczne, że zatwożyły na chwilę poli- 
tyków inuych narodów, zwłaszcza angiel- 
skich. A że literatura bywa zazwyczaj ba- 
rometrem polityki, więc i władze zabrały 
głos w tej kwestyi; pojawiły się pierwsze 
powieści o wojnach w powietrzu. Tenden- 
cyą ich było zwrócenie uwagi Anglii na 
grożące niebezpieczeństwo, poruszenie ener- 
gii rządu i rozbudzenie oliarności patryo- 
tycznej, by nie skąpić funduszów na uzbro- 
jenie. 

Chwała hr Zeppelina nie trwała dłu- 
go; balony jego, jeden po drugim, stawały 
się ofiarą katastrof; okazywały się nie zdol- 
ne, nietylko do celów wojskowych, ale na- 
wet do przewozu podróżnych.  Potwier- 
dziło się dowodnie to, czem najbardziej 
trudzili się wszyscy aeronauci, że balon 
w walce z wichrem jest bezsilny, nawet 
balon motorowy, posiadający własną siłę 
ruchu i od słabszych prądów powietrznych 
nie zbyt zależny. Los przekonał o tem 
hr. Zeppelina kilkakrotnie. Tymczasem, gdy 
malała jego sława, wzmagało się coraz po- 
tężniej to, w co przez długie lata ludzko 
nie chciała wierzyć, rosła w siły awiatyka. 
Rozwój jej był wprost błyskawiczny, stwa- 
rzano rekordy coraz nowe, ulepszano sy 
stemy, zyskiwano coraz większą pewnoś 
w powietrzu. Rozmaite kraje zajęły się 


poparciem lotnictwa, tylko Niemcy nie zwra- 
cały na nie niemal uwagi, ufne w swe Zep- 
peliny, Persevale i Grossy. Wskutek tego 
stanęły nagle wobec problemu wojny w po- 
wietrzu, zupełnie do niej nie przygotowane. 

A groźny wróg powietrzny stoi u wrót 
Niemiec. Na razie próbnie tylko awiatorzy 
francuscy docierają do granic miemieckich, 
przelatują je nawet, zresztą bez złych za- 
miarów. Rozwija się i pomnaża armia po- 
wietrzna, operująca już wedle z góry da- 
wanych rozkazów, przewożąca wiadomości, 
wyjeżdżająca na rekonesanse, ćwicząc się 
w rzucaniu pocisków, które niszczyć mogą 
i miasta, i dreadnoughty, i najsilniejsze for- 
tece, a wobec których niema prawie spo- 
sobu obrony. Bo nie mogą być nią ani 
kule karabinowe, ani pociski armatnie ze 
specyalnych dział przeciwbalonowych, ja- 
kiemi w bezsilnej złości gromiła niedawno 
część prasy uiemieckiej. Cwiczenia powie- 
trzne aeroplanów francuskich liczyły się 
i z tą ewentualnością, a osiągnięte doświad- 
czenia dowiodły, że trafienie aeroplanu w ru- 
chu, wobec olbrzymiej chyżości lotu i wy- 
sokości, w jakiej się porusza, może być je- 
dynie dziełem wypadku. 

Tworzy więc Francya czwartą siłę zbroj- 
ia, do piechoty, kawaleryi i artyleryi przy- 
łączają się aeroplany wojenne. Utworzono 
już trzy obozy awiatyczne: w Vincennes, 
Satory i Châlons, w przyszłości mają po- 
wstać trzy nowe, w Sissonnes, w Rheims- 
Bétheny i gdzieś w górach. Aby zapo- 
biedz przypadkowości w działaniu, obmy- 
ślono szczegółowy program, wyznaczając ol- 
brzymie nagrody na stworzenie nowego, 
nabywając wszystkie systemy, które do- 
wiodły swej praktycznej wartości, organi- 
zując naukę pilotów powietrznych, opartą 
na fachowem wykształceniu, bardzo wszech- 
stronnem. Rząd nie skąpi też środków ma- 
teryalnych na osiągnięcie celu; zaraz na 
początku sesyi parlamentarnej zamierza 
zażądać od izby kredytu dwóch milionów, 
a nie cofnie się przed dalszemi wydatka- 
mi. Usiłowania rządu znajdują oddźwięk 
i uznanie wśród ludności, komisya budże- 
towa jest gotowa spełnić wszystkie żąda- 
nia ministeryum wojny. W przeciągu je- 
dnego roku program obecny ma być w zu- 
pełności przeprowadzony, a wówczas Fran- 
cya stanie się pierwszem w Europie mo- 
carstwem powietrznem. 

Problem wojny w powietrzu staje się 


aktualny.  Urzeczywistniony, zmienić musi 
obecną taktykę wojenną do niepoznania. 
Aeroplan stanie się w pierwszym rzędzie 


doskonałym środkiem rekognoskowania. O- 
becnie dowódca armii opiera jej ruchy 
i działania na spostrzeżeniach, poczynio- 
nych przez wywiadowcze oddziały kawa- 
leryi, spostrzeżeniach, które są zawsze przy- 
najmniej o kilka godzin spóźnione. Na przy- 
szłość aeroplany dawać mu będą wiadomo- 
ści bezpośrednie, a stosownie do tego, wódz 
będzie musiał działać szybciej i energicz- 
niej. Dotąd taktyka dążyła go ukrywania 
ruchów własnej armii, a szpiegowania ru- 
chów nieprzyjacielskich. W przyszłości 
przed okiem żeglarza powietrznego nic się 
nie ukryje. Lecz to tylko drobna cząstka 
zadania aeroplanów wojennych.  Obłado- 
wane zapasem pocisków wybuchowych, pły- 
nąć będą ponad armią nieprzyjacielską, po- 
nad miasta i fortece i stamtąd siać strasz- 
ne zniszczenie, przed którem nic ochronić 
i osłonić nie zdoła. Wcześniej czy później 
musi też dojść do walk między aeroplana- 
mi i balonami obu stron walczących. I wów- 
czas zapewne staną się rzeczywistością sce- 
ny, jakie opisuje Wells w swej „Wojnie 

powietrzu*. Balony będą w tych wal- 
kach zawsze słabszym przeciwnikiem, bo 
olbrzymie ich cielska przedstawiać będą le- 
pszy cel, zarówno dla pocisków z ziemi, jak 
z powietrza. A celność rzutów z aeropla- 
nów może być, jak udowodniły próby czy- 
nione Anglii i Ameryce, bardzo duże; 
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nie przeszkodzą temu gołosłowne przecze- 
nia teoretyków niemieckich. 

Dla popleczników pokoju powszechne- 
go powinna wojna w powietrzu stać się 
doniosłym atutem. Wojny takie zwiększą 
niepomiernie liczbę ofiar, szerzyć będą stra- 
szniejsze zniszczenie kultury, niż najokro- 
pniejsze wichury dziejowe czasów dawniej- 
szych i doprowadzić mogą samą wojnę do 
absurdu, jak to przedstawił Wells w swej 
fantazyi o wojnie przyszłości. Bo ła- 
iwo dojść może do tego, że obie armie 
wrogie nawzajem szachować się będą bom- 
bardowaniem miast i zniszczeniem, nie mo- 
gąc ani zająć na trwałe żadnych nowych 
terytoryów, ani zadać wrogowi w powietrzu 
stanowczej klęski. St. 


U ao 


Pochyła wieża w Pizie. 


Jedną zapewne z najoryginalniejszych 
rzeczy na polu budownictwa, jest pochyła 
wieża w Pizie. W tych dniach zaś, więcej 
niż kiedykolwiek o niej pisano, dlatego, że 
komisya, wyznaczona przez rząd włoski, 
stwierdziła zwiększenie się pochyłości, któ- 
ra, wcześniej czy później, grozi katastrofą, 
podobną do tej, jaka spotkała dzwonnicę 
na placu Św. Marka w Wenecyi. A miano- 
wicie, od r. 1829, kiedy zdjęte zostały po 
raz pierwszy dokładne pomiary wieży, po- 
chyliła się ona jeszcze o blisko 20 centy- 
metrów. Bezpośrednie niebezpieczeństwo 
nie grozi jej dzisiaj, z tem wszystkiem je- 
dnak rząd będzie myślał o zapobieżeniu za- 
walenia się. 

Zbudowana w ciągu dwóch wieków, 
od dwunastego do czternastego, wieża po- 
chyliła się w czasie budowy, czy to z po- 
wodu złych fundamentów (okoliczność stwier- 
dzona obecnie), czy też dla trzęsień ziemi. 
Widocznemi są też ślady na niej, że archi- 
tekci próbowali zaradzić skrzywieniu się 
tej dzwonnicy katedry. 

Odtąd więc potężne dzwony słynnej 
wieży pizańskiej nie będą dzwoniły, na 
skutek rozporządzenia kard. Maffi, arcybis- 


kupa Pizy, aby nie pszyspieszyć runięcia 
Słepowron. 


Rzym, 


Pochyła dzwonnica katedry w Pizie. 


Odrodzenie polskiej 
grafiki. 


Nadzieje i wrażenia 
p.Piotra Krasnodębskiego. 


Spotkałem temi dniami p. Piotra 
Krasnodębskiego, artystę oryginalnego, 
który rzucił przedemną cały szereg skarg 
na upadek rzemiosł graficznych u nas: 

— Gdzie to są czasy, gdy każdy 
rzemieślnik czuł się artystą? gdzie sto- 
pień czeladnika był już niemałą a za- 
wsze dobrze zasłużoną godnością? 
gdzie majstrowie czuli się przedewszy- 
stkiem tem, co wskazywała ta nazwa, 
a więc „mistrzami“? Szybko rzemio- 
sła, pod tchnieniem czasu, pochyliły się 
do upadku, a niektóre z nich bardzo 
radykalnie. 

Potem zapytał mnie: 

-- Czy chce pan pomówić przez 
chwilę o odro- 
dzeniu rzemiosł 
graficznych u 
nas? Wszak to 
nas obu obcho- 
dzi,nieprawdaż? 
Pana, jako 
współpracowni- 
ka „Swiata“, 
który nieraz mu- 
si dotkliwie od- 
czuwać brak w 
kraju naszym 
zdolnych zece- 
rów, litografów, 
maszynistów 
drukarskich. 

— Bah?!—odparłem krótko a wy- 
mownie. 

— Mnie, jako człowieka, który 
nad tym upadkiem Grafiki polskiej moc- 
no boleje... 

— I który — dodaję — dla jej po- 
dźwignięcia wiele robi. 

Mówiliśmy więc o upadku sztuki 
graficznej u nas, gdzie niema dziś pra- 
wie sposobu znaleźć w Warszawie czło- 
wieka, któryby umiał dobrze oprawić 
książkę... 

Nie, właściwie nie! Nie oupadku 
tych rzemiosł była z p. Krasnodęb- 
skim mowa, lecz o ich ratowaniu 
z upadku, nie o smutnem dziś, lecz 
o pomyślnem jutrze. Słowa p. Kra- 
snodębskiego brzmiały bowiem ener- 
gią, dzwoniły optymizmem. 

— Mamy już kursy graficzne, dzię- 
ki Bogu,—mówił, a więc to, co pod- 
niesie zecerstwo, litografię, introliga- 
torstwo, i to aż do wrócenia im daw- 
nej świetności. Te kursy właśnie pro- 
wadzę, przy pomocy właściciela dru- 
karni, p. Łazarskiego, bardzo naszej 
sprawie oddanego. 


Piotr Krasnodębski. 


— Jest to więc szkoła grafików 
polskich? 
— Szkoła?! Tak, ale czysto za- 


wodowa szkoła, w której p. Turski 
uczy rysunków, p. Sosnowski wykłada 
style, p. Recmanik przyspasabia intro- 
ligatorów. Szkołę tę nazywamy kur- 
sami, ponieważ forma kursów okazała 
się u nas, dla zawodowego wykształ- 
cenia, najpraktyczniejszą. Nasi ucznio- 
wie odbywają praktykę po fabrykach 
i zakładach, a u nas dopełniają tej 


praktyki wiadomościami teoretycznemi 
i innemi, a więc przedewszystkiem 
nauką rysunku, na który położyliśmy 
główny i zasadniczy nacisk. 

„Rysunek jest duszą rzemiosła'— 
oto co powinno być napisano nad na- 
szem Muzeum Sztuki Stosowanej. 

— To Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosowanej przytuliło nasze kursy gra- 
ficzne—mówił mi dalej p. Krasnodęb- 
ski, —a uczyniło to, jak tylko mogło 
najrychlej, a więc skoro tylko posia- 
dło nareszcie gmach własny. 

Zadałem p. Krasnodębskiemu dwa 
pytania: 

— A nauczyciele? A uczniowie? 

— Nauczyciele? Cóż?! zebraliśmy 
najlepsze siły, jakie udało się nam 
w Warszawie znaleźć. I stworzy się 
jakoś komplet, który, zwłaszcza w nad- 
chodzącym roku szkolnym, będzie miał 
sposobność pokazać, do czego jest 
zdolny. Zaczynamy bowiem drugi rok 
istnienia, a ten 
drugi rok dlana- 
szych uczniów 
będzie ostatnim 
ich nauki; rok 
pierwszy był je- 
szcze właściwie 
przygotowaw- 
czym. Jestem 
pełen najlep- 
szych myśli, co 
do rezultatów 
tego drugiego 
roku. Tylko, 
niestety, jeden 
przedmiot zo- 
staje u nas nie- 
obsadzonym: to drukarskie maszyni- 
stostwo. Nie mogliśmy w całej War- 
szawie znaleźć specyalisty, dość odpo- 
wiedniego, któryby podjął się uczyć 
innych. 

A uczniowie?.. 

W tem miejscu twarz p. Krasno- 
dębskiego rozjaśniła się w bardzo wy- 
razisty sposób: 

— Ah! panie, to satysfakcya pra- 
cować z nimi i dla nich! Ile tam do- 
brej woli, ile zdatności, w lot chwy- 
tającej każdą wskazówkę, ile zapału! 
Jak oni rozumieją, ci nasi uczniowie, 
że to trzeba się uczyć! Jak pilnie i 
ochoczo przykładają się do dzieła! 
Z jaką chęcią ciepłą słuchają nas i na- 
śladujął A przecież jest to trudne i 
ciężkie zadanie dla ich młodości: pra- 
cować całą ilość godzin, po większej 
części już na chleb własny, jak pra- 
cuje normalny robotnik, i godziny, któ- 
re tak chętnie zabrał by wypoczynek, 
albo, które tak wesoło porwał aby roz- 
rywka, oddawać mozolnej pracy rysun- 
kowej, lub jeszcze tej samej robocie, 
której w fabryce ma się już tak za 
dużo! Są momenty, doprawdy, w których 
ja moich uczniów szczerze podziwiam!.. 

Te wrażenia profesorskie p. Kra- 
snodębskiego wymowniejsze są z pe- 
wnością od mowy, którą niedawno na 
zakończenie pierwszego roku kursów 
graficznych wypowiedział w Muzeum 
Sztuki Stosowanej. 

l dają one pewną otuchę, 
rodzenie Sztuki graficznej u 
sprawą czasu niedalekiego. 


Władysław Łazarski. 


iż od- 
nas, jest 


Demul, 
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Zgon komedyopisarza 
rosyjskiego. 


W. Tunoszenskij. 


Zmarły w tych dniach w Petersburgu 
komedyopisarz rosyjski, autor „Kleopatry 


gubernialnej*, „W krainie miłości*; „W gó- 
rach* i t. d. zalicza się do tych pisarzy, 
którzy nie cieszyli się nigdy uznaniem kry- 
tyki, ale których prace cieszą się ogrom- 
nem powodzem śród publiczności. Karye- 


ra Tunoszeńskiego była krótką. Od razu 
zdobył ogromne powodzenie i sztuka 


jego („W Łagrach*) 
pierwszy, jeślinas 
pamięć nie myli, 
w Kijowie, obe- 
szła wszystkie 
sceny. 

Krytyka za- 
rzucałaTunoszeń- 
skiemu płytkość, 
brak głębszej my- 
śli, ale przyzna- 
wała, że ten ofi- 
cer, komedyopi- 
sarz z Bożej łas- 
ki, choć często 
jego komedye za- 
krawają na farsy, 
znał scenę, gust 
publiczności i bu- 
dował zręcznie. 
Tunoszeńskij wzorował się na lekkiej kome- 
dyi francuskiej, códzołóżstwo, miłość, głup- 
tasowaci eleganci wielkoświatowi, restau- 
racye, muzyka, dużo śmiechu, dużo życia— 
oto treść komedyi Tunoszeńskiego. 

Życie jego było typowem życiem uta- 
lentowanego rosyanina. Żył wesoło, hucz- 
nie, bez troski, to też, pomimo posady u- 
rzędowej (komedyopisarz był podpułkowni- 
kiem artyleryi), pomimo honoraryów autor- 
skich, które musiały być, sądząc z powo- 
dzenia, bardzo znaczne, umarł w biedzie, a 
przyśpieszyła śmierć ta okoliczność, że nie 
miał i nigdzie pożyczyć nie mógł stu rubli, 
na wyjazd do Jałty, co zdaniem lekarzy, 
mogłoby podreperować jego zdrowie. 

W. C. 


wystawiona po raz 


W. Tunoszenskij. 


Petersburg, 


Portret cesarzowej japońskiej. 


Panie japońskie coraz częściej przybierają 
strój europejski. Zona Mikada również no- 
si suknie, których modele pochodzą z Pa- 


ryża z rue de la Prix paryskiej, Ale na 

specyalnych przyjęciach występuje zawsze 

w stroju narodowym, jak to stwierdza ni- 
niejszy portret 


Na Litwie i Rusi. Z tegorocznych wizytacyi J.E. ks. biskupa Cieplaka. 


Ks. biskup Cieplak, egzaminujący dzieci u 
Ks. b. Cieplak w otoczeniu;gospodarstwa pp. Rom. Norkiewicz-Jodków. i gości Łopuszańskich. wyjścia z kaplicy Łopuszańskiej. 


Wystawa rolniczo-gospodarcza w Wiłkomierzu. Fot. Gor, 


Klacz włościańska. |-sza nagroda: 50 rubli i medal srebrny. Członkowie komitetu: Otton Poklewski-Koziełł, 
Stan. Kozakowski (prezes wystawy), Jan Lands- 


berg, Al. Montwid-Białłozor i Leon Landsberg. 
Przed otwarciem wystawy w Humaniu. 

chowu i utrzymania bydła, dzięki sy- 
stematycznemu szczepieniu tuberkuli- 
F ny—obok badania klinicznego — i ab- 
? solutnej izolacyi krów chorych od zdro- 
wych, doszli do doskonałych wyni- 
ków. Posiadają obecnie wiele obór 
zupełnie wolnych od gruźlicy, o ma- 
teryale doborowym, szlachetnym a bar- 

dzo odpornym. 

Hodowla szwedzka posiada dla 
nas szczególniejsze znaczenie z tego 
względu, że: znajduje się w warun- 
kach bardzo do naszych zbliżonych, — 
nie jest wytworem wyjątkowych wa- 
runków przyrodzonych, niezmiernie bo- 
gatych i żyznych pastwisk, jak na wy- 
brzężach Holandyi, lub Fryzyi—raczej 
stworzona została pracą, wśród oko- 

Pawilon działu artystycznego przy wejściu na wystawę. liczności, tak pod względem klimatycz- 
! nym jak i rolniczym, nie lepszych od na- 

7 ło powiedzieć, że dzisiaj hodowla tam szych. 
„Szwedy” w Polsce. wyżej stoi niż w Holandyi. Mając to na uwadze, właściciel 

Przez racyonalny system i bar-  Wośnik założył pierwsze w kraju obo- 
dzo staranny dobór materyału hodo- rę zarodową holendrów importowanych 
wlanego, doszli do wysokich rezulta- z dwóch najpierwszych obór w Szwe- 


Obora zarodowa „Szwedzkich Holendrów’ 
w Wośnikach pod Radomiem. 


Szwedzi w ostatnich czasach bar- tów mleczności, ale obok tego pierw- cyi południowej — Nasbyholm i Arlöf. 
dzo wyprzedzili wszystkie narody w ho-  szorzędne znaczenie przypisują dro- Obory te składają się z krów czystej 
dowli bydła. W południowej Szwecyi wolności. Wypowiedzieli wa/kę gruź- krvi holenderskiej, a ponieważ obory 


oparli hodowlę na materyale importo- licy, i można powiedzieć, że dzięki te krów nie sprzedają, przeto zostały 
wanym z Holandyi—lecz można śmia- bardzo hygienicznym warunkom wy- sprowadzone jałówki cielne i młodsze. 


l4 


Obora zarodowa 


„„ Buhaj szwedzki” ze stada zarodowego, 
w Wośnikach pod Radomiem. 


Przeciętna mleczność matek tych 
jałówek wynosi około 6,000 litrów 
rocznie. Bydło te jest w Wośnikach 
trzymane na sposób szwedzki — dzień 
i noc na świeżem powietrzu, słoty 
i zimna, jakie panowały tego lata, znosi 
doskonale, do trawy na tutejszych łą- 
kach przyzwyczaiło się doskonale, są 
więc wszelkie dane po temu, że się 
dobrze zaaklimatyzuje. 

Od czasu sprowadzenia, to jest 
od 29 czerwca, dotąd nie były w bu- 
dynku, — fotografie przedstawiają grupę 
jałówek na pastwisku i buhaja, naby- 
tego w Mahuó— nagrodzonego pierw- 
szą nagrodą. 

Za jałówki, wraz z kosztami spro- 
wadzenia, płacił pan Pruszak około 
500 rb.—buhaj zaś kosztował 850 rubli. 

X. 


Z postepów technicznych 
rolnictwa. 


W dniu 27 z. m., w majątku Okę- 
cie pp. Bagniewskich, odbył się intere- 
sujący pokaz maszyn i narzędzi rolni- 
czych, urządzony staraniem znanej 
w świecie ziemiańskiem firmy Tow. 
Akc. T. Kowalski i A. Trylski. 

Demonstrowano: 1) Kultywatory 
„lasak“ 9 i 5 zębowe własnego wy- 
robu (dla zrywania ściernisk, czyszcze- 
nia roli z perzu i darcia ugorów). 


„Szwędzkich Holendrów” w Wośnikach pod Radomiem. 


Stado jałówek szwedzkich z majątku p. Pruszaka. Wośniki pod Radomiem. 


2) „Skaryfikałor* sprężynowy, również 
własnego wyrobu (do odmładzania i 
czyszczenia łąk. 3) Nowy „Dołownik* 
Osterlanda, dla przygotowania pól do 
sadzenia kartofli. 4) „Prasę klinge- 
ra“ do prasowania słomy z młocarni 
parowej. 5) „Aopaczke" do ziemniaków 
Bamford'a, 6 „Srótownik* kombinowa- 
ny tegoż Bamforda. Z okazyi tych in- 
teresujących doświadczeń przybyli do 
Okęcia wybitni ziemianie z różnych stron 


kraju, pragnąc zaznajomić się z udosko- 
naleniami ostatniej doby. Między innymi 
byli obecni, pp. Biedrzycki z Sekurska, 
Okęcki z Nowego Dworu, Zawadzki 
z Sobiekurska, Gerlicz z Dębno-Woli, 
Myszczyński z Woli Szydłowieckiej, 
Jakusz z Dembina, Strzeszewski z Pstro- 
konia, Młodzianowski z Palucha, Osiec- 
ki z Konstantynowa, Stroynowski z Ło- 
piennika, Myszkowski z Zapolic, Grzeb- 
ski z Jackowa. 


Wnętrze hali stałej wystawy maszyn 


firmy Kowalski i Trylski w Warszawie. 


Zaprcszeni 


goście oglądają maszyny. 


„Cłouw” pokazu: angielska kopaczka Bamforda i kultywator „Ślązak”. 


Rok V Ne 36 z dnia 3 września 1910 roku, 
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Prasa do słomy Klingera w ruchu. 


Fot. Grodzickiego w Radomiu, 


Tä os 


Bieg myśliwski 


Wyścigi konne w Radomiu. 


prowadziihr. Zamoyski. 


Wyścigi w Radomiu. 


Doroczne wyścigi sprowadzają do 
Radomia sporą rzeszę sportsmenów, 
nietylko z bliskiej okolicy, ale i ze 
stron dalszych. Jak stwierdza „Gaze- 
ta Radomska", już na kilka dni przed 
rozpoczęciem biegów, na ulicach mia- 
sta spotyka się wiele osób ze świata 
sportowego, zaś w ciągu trzech dni 
wyścigowych ruch wytwornych poja- 
zdów i samochody, krążące po mie- 


W ścisłym kole sportsmenów przy trybunie. 


ście, zmieniają jego wygląd. Zabiegli- 
wy prezes Radomskiego Tow. Wyści- 
gów Konnych, Juliusz hr. Tarnowski, 
dokłada rzetelnych starań, aby kiero- 
wana przezeń instytucya sportowa roz- 
wijała się jak najpomyślniej. 

Wyścigi prowincyonalne tem róż- 
nią się od warszawskich, że udział 
w nich biorą stajnie prawdziwych ho- 
dowców, oraz prawdziwi sportsmeni. 
W ten sposób mają one znaczenie dla 
krajowej hodowli koni, gdy tor war- 
szawski stał się przeważnie miejscem 
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J. hr. Tarnowskiego, p. 


Prezes wyścigów, Juliusz hr. Tarnowski, 
(l-sza nagroda w konkursie). 


szczególnych spekulacyi i totalizatoro- 
wej szulerki. 

W radomskich konkursach hipicz- 
nych główne nagrody zdobyły konie: 
St. Rohlanda 
ip, S. Niemojewskiego. 


Zabawa sportowa w Ciechano- 
wie, w dn. 21 sierpnia 1910 r. 


Fot, E. 


Zajączkowski i S-ka, Pukusk, 


Wielki bieg myśliwski za, Mastrem”, dystans 

3 wiorsty. „Master”, p. A. Sędzimir. Nagro- 

da |-sza: „ mir”, wał. gniady własność p T. 
Zawadzkiego (pod właścicielem). 


Nagr. |-sza za wyścig kłusowy, wierzchem. 
„Momus”, wał. sk.-gn., własność p. J. Włod- 
ka (pod właścicielem). 


Najlepsza AMERYKAŃSKA MASZYNA 
do pisania 


UNDERWOOD 


G. GERLACH Zz: 


Mieczysław Frenkiel powrócił z letnich wczasów. 


Wilczyński, Lorentzówna, Frenkiel, Pichorówna, Kawalski. 


Znakomity artysta sceny warszawskiej, Mieczysław Frenkiel, jest nietylko ulubieńcem pu- 

bliczności warszawskiej; cieszy się również szczerą życzliwością i sympatyą kolegów. To 

też, gdy pojawił się po raz pierwszy w teatrze Letnim, po letnich wakacyach, witano go 
z niekłamaną radością. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR NOWOŚCI wystawił, jako ostat- 
nią nowość, operetę-wodewil p. t. „Złota 
rybka*. Tekst skomponował wiedeńczyk, 
p. Jaeger, muzykę także wiedeńczyk p. Jar- 
no, a przekładu dokonał p. Winc. Rapacki 
(syn), Treść jest tak błaha, że nawet w per- 
spektywie operetkowej, a zatem wobec ob- 
niżonych wymagań, wydaje się jeszcze za- 
nadto wielkim nonsensem. Muzyka jest 
nietylko bardzo lekka, ale nadto składa się 
przeważnie z miłych wspomnień różnych 
walców i melodyjek, które już były. Tyl- 
ko wykonanie i wystawa zasługują na uwa- 
gę -jak zawsze zresztą w Teatrze Nowości, 
który pod tym względem zajmuje niewąt- 
pliwie naczelne miejsce w Warszawie. Po- 
mimo dobrej obsady (pp. Bielska, Tra- 
cikiewiczówna i Chaveau, oraz pp. Krze- 
wiński, Redo, Proniewicz, Misiewicz), bar- 
dzo ładnego baletu z różnemi wstawkami, 
kotami, chanteclerami, wcale dowcipnych 
kupletów, układu samego p. Ludwika Sli- 
wińskiego, dyrektora teatru, nowość ta wy- 
daje się jakby rodzajem intermezzo pomię- 
dzy tem dobrem, co było dotąd w przeszłości, 
a tem, co w przyszłości będzie zapewne 
jeszcze lepszem. b. 


Zgon utalentowanego muzyka. 


W Obornikach w Poznańskiem zmarł 
młody, utalentowany muzyk i kompozytor 
š. p. Wojcieah Gawroński. Urodzony w r. 
1868 na Litwie, w powiecie trockim, w Sej- 
manach, od wczesnej młodości okazywał 
wielki talent i zamiłowanie do muzyki. 

Gimnazyum skończył na Krymie, w Sym- 
feropolu, poczem wstąpił do konserwato- 
ryum warszawskiego. Dalsze studya prowa- 


dził w Wiedniu, gdzie przez pewien czas 
korzystał z rad Brahmsa. Działalność kom- 
pozytorska świadczy o szczerym talencie 
przedwcześnie zgasłego muzyka. Pieśni je- 
go mają dużo melodyjności. Kilkanaście 
utworów na fortepian posiada niemało war- 
tóści. Jeden z trzech kwartetów smycz- 


Srebrne gody. 


Wojciech Gawroński, według płaskorzeżby 
Cz. Makowskiego. 


kowych uzyskał odznaczenie na konkursie 
im. Paderewskiego w Lipsku. 

Nadto z pod pióra Gawrońskiego wy- 
szły dwa poematy: „Antygona* i „Samuel 
Zborowski*, na chór i orkiestrę, oraz opera 
w trzech aktach „Marya“. 

STWA 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Prenumeratorcec s Dorpatu. Adres 
„Gońca* jest: Szpitalna 1, „Kuryera Pol- 
skiego“ — Świętokrzyska 34. Prenumerata 
„Gońca* wynosi rocznie, wraz z przesyłką 
9 rb., „Kuryera Polskiego* 4 rb. rocznie. 

P. Al. Jaroszewiczowej. Chętnie stwier- 
dzamy, że laureatka nie jest wnuczką Mo- 
niuszki. 

P. Ant. C. Czy Szan. Pan jest pewny, 
że matka nie nosiła imienia Marty? 
— 


Ks. biskup Likowski witany przez d-ra T. Jackowskiego. 


Srebrny jubileusz godów małżeńskich obchodził w ubiegły poniedzialek, 15 b. m., jako 
w święto swej patronki, Matki Boskiej Zielnej, prezes Centralnego Tow. Gospodarczego, 
wybitny ziemianin wielkopolski i szambelan papieski, d-r Tadeusz Jackowski z Wronczyna, 


wraz z żoną swą, z domu Chłapowską. 


Na uroczystość tę pospieszył także sędziwy ad- 


ministrator osieroconej archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej, ks. biskup Likowski. 
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Henryk Puławski | 


PRZEPROWADZKI. 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


Poleca modne materyały 


| 


BOLESŁAW OLSZEWSKI 


Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. 


krajowe i angielskie. 


Po OWN 000 On, Najświeższe Modele 
Al. lerożdiiniskie 21. ::: Tel. 199-99. 


W. CYBULSKI 


Trębacka Na 9, dawniej Nowo-Senatorska Nè 7, telefon 60-29, 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, 


m M R 
„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
N. 654. Domańska, „Blaski*. Powieść. 


został otwarty. 


Dostać można wszędzie. 


NIEZBĘDNY 


Krem i €liksir do zębów 


zbadany przez urzędy lekarskie. 


(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r.i Paryż 3 Kwietnia 1890 r.). 
Przy użyciu zęby pozostają czyste, białe i zdrowe. 


SKŁAD SUKNA i KORTÓW @ Jan Jaczewski i S* 


Warszawa, Trębacka 13, telef. 45-16. 


Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztow em. 


| o ARLI | 
„Maison Virot 


+ wA aya Pass 


SKA 


| 


SFORTOWE. 


1 tom. 


Zakład leczniczo-Gimnastyczny 


Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami prz edpołudniowemi. 
Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. 


Sala Fechtunkowa. 


SAGRADA BARBER | 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


GRONKIEWICZ 


Kaucyonowany Dom Komisowy 190 rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska N: 5, tel. 17-58, Warszawa. 


'Tranzakcye różne: Kupno i ' Sprzedaż Nie- 
ruchomości i Ruchomości Miejskich, Wiej- 
skich, Fabrycznych. Dzierżawy, Lokata ka- 
pitałow, Wynajem lokali. Rekomendacya 
osób z 'wysokiem iśredniem wykształceniem 
wszelkich gałęzi, pracy, jaka tylko istnieje 


arzy, a także Fachow- 
Robotników sezono- 
„ Rolnych i Fabrycznych. 


i stałych 
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LEON ZUKOWICZ 


były Komisarz Włościański, 
Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 

instytucyach rządowych i t. p. 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA Ne 16. Tel. 176-52. 


ra i Warszawa, 
Zakład D'* A. Kozerskiego prortensya 4. 
Pensyonat dla stałych chorych. Kąpiele mine- 
ralne, świetlne, kwasowęglowe. Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 
nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco- 
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca, 


Pusto w Warszawie. Miejskiego hałasu 
Mniej, bowiem w sierpniu życie półzamiera 
l tylko słychać od czasu do czasu 
Straszliwy okrzyk: „Zbliża się cholera!“ 
Idzie z nad Newy, z nad Dniepru i Donu, 
Ręce wyciąga, kły swoje wyszczerza, 
Nowego ciągle poszukując plonu, 


Wśród nas na pewien czas osiąść zamierza, 


Bo liberalizm szczery mając w cenie, 
Chce nam dać z Rosyą równouprawnienie. 


Może nie damy jej s.ę schrupać w kaszy 


I górą w bitwie z nią będziemy walnej, 

A może przedtem jeszcze ją wystraszy 

Imć Mieszykowa projekt kapitalny. 

Maż ten, wsławiony z rad swych pogotowia, 

W swym patryotycznym, jak zwykle za- 
miarze. 

Radzi utworzyć „ministeryum zdrowia“, 

Coby zaczęło sypać cyrkularze. 

Kiedy odczyta tylko z nich najlepsze, 

Drapnie cholera tam, gdzie rosną pieprze. 


Nie przesrraszyli się groźnego widma 
Belgowie, ktorzy wielce cieszą nas tem, 
Że, gdzie dziś pustka lub piasczysta wydma, 
Będą kolejki budować pod miastem. 
Choć moglibyśmy my zrobić to samo, 
Obcy, jak zwykle, zarobek nam chwycą, 
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Bo, jako malec, co chadza za mamą, 
Umiemy chodzić tylko z zagranicą, 
Umiemy działać tylko przy jej fletni, 
Nieprzedsiębiorczy i niepełnoletni. 

A przedsiębiorczość jest koniecznawżyciu, 
Dowodzi tego dyplomatow sfera, 

Co na kuracyi siedząc gdzieś w ukryciu, 
Układy robi, tranzakcye zawiera. 

Zwykły śmierielnik wtedy odpoczywa, 
Ci zas (Aehrenthal tu exempli gratia) 
Przygotowują plon na przyszłe Żniwa, 
Czas orki, siewu dla nich to kuracya. 
W Ischlu, Kissingen albo w Maryenbadzie 
Nawozy przyszłych sojuszów się kładzie. 
W jednym z tych badów uradzili właśnie 
Mężowie, strojni w pokojowe pierza, 


Że—by bałkańskie raz ustały waśnie, 
Należy Turcyę wziąć do trójprzymierza. 
Więc przedstawiono Turcyi najwyraźniej, 
Jakie stąd świetne osiągnie wyniki, 
A Niemiec nawet jej a conto przyjaźni, 
Sprzedał zużyte cztery pancerniki, 
Mówiąc i w wschodnią wzrok rzucajęc 
stronę: 
„Na Morze Czarne wystarczą i one!“ 


Skończywszy z Turcyą dobrym interesem, 
Zamyślał niemiec już o nowej sprawce, 
Ale mu humor popsuły z kretesem 
W mgłach szybujące francuskie latawce. 
W kąt przy nich poszły statki Zeppelina, 
Co lecą na łeb przy silniejszym wietrze, 
Więc smutny niemiec rozmyślać zaczyna, 
Jakby francuzom odebrać powietrze, 
Szepcąc: „do tego prawo mam bezprze- 
cznie, 
Bo to też własność niemiecka odwiecznie' 


Poczem, połobrót zrobiwszy na pięcie, 
Wspomniawszy Francyio sedańskiem laniu 
Pomknęł wziąć udział w pangermańskiem 
święcie, 
Jakiem jest zamek cesarski w Poznaniu. 


Kaiser miał mowę (i o dziwo, krótką) 
W której rzekł, czule witan:okrzykami, 
By niemcom zamek był czynow pobódką 


Działacz społeczny. 


Co raz mi głupsze myśli przychodzą 
do głowy! 
— To dobrze; widać, 
stępem. 


że idziesz z po- 


| przypominał im, że są niemcami. 
Stąd i polakom pomnieć będzie dano, 
Że polakami są i pozostaną. 


Pośród posuchy sierpniowych wypadków 
Jedna wieść wszystkich przeraziła szcze- 
rze: 
Ma być niebawem „lustracya podatków, 
Którą Magistrat w domach przedsiębierze. 
Kamienicznicy drą z mieszkańców skórę, 
Więc niechaj wzmocnią kasę miejską goła, 
Lecz gdy podatki podskoczą do góry, 
Komorne także... istne błędne koło! 
Pióro się łamie... wściekłość w sercu 
wzbiera, 
Bo to jest klęska, gorsza, niż cholera. 


Krogulec. 


Między kantorzystami. 


— Samuel, czyty znałeś Leosia? On 
jest doskonały lotnik. 


— On jeździ z balonem? 


Nie, tylko potrzebował się n/ofnić 
z pieniędzmi pryncypała. 


| |DTNSIÓN 


POD 


ATEK ILUSTROWANY. 


Wjazd do hotelu od strony północnej. 


Hotel-pensyonat Skoczyska w Zakopanem“ 


Sezon w Zakopanem to rok okrągły 
każda pora roku w nowe szaty ubiera tę 
przepiękną miejscowość. Obecnie na brak 
wygód uskarżać się nie można. Najwybre- 
dniejszych zadowolić musi hotel Skoczyska 
własność pani Kronhelmowej, istniejący 
od lat kilkunastu i mający już dawno usta- 
loną opinię pierwszorzędnego pensyonatu. 

Zbudowany od podstaw, na wzór za- 
granicznych hoteli, ozdobiony jest w gu- 


Jedna z łazienek. 


ście lokalnym. Posiada kilkadziesiąt pokoi 
urządzonych z komfortem, kilka wykwint- 
nych łazienek z wszelkiemi przyborami do 
hydropatycznych zabiegów, czytelnię zaso- 
bną w piękne i wyborowe książki, salony 
i werandy oszklone i piękną salę balową, 
gdzie trzy razy w tygodniu przygrywa or- 
kiestra. Dlasmakoszów pobyt w Skoczyskach 
równa się uczcie codziennej. Doskonały 
kucharz, produkty świeże i pomysłowość 


Wnętrze sypialni. 
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Werenda. 


w układaniu „menu*, zadowolić mogą smak 
najwybredniej a że powietrze górskie 
zaostrza apetyt, ściąg goścido Skoczyska 
jest tak wielki, że ledwo ich pomieścić może 
piękna i doskonałe wentylowana sala jadalna. 

Cały ten komfort tak nowy jeszcze 
w naszych uzdrowiskach, mieć można za 
względnie niską cenę. 

Znają ten pierwszorzędny pensyonat 
goście zagraniczni, gdyż często bywa uży- 
wany tłomacz miejscowy do przedłożenia 
służbie rozkazów podróżujących anglików, 
niemców i francuzów. 

Pensyonat dba także w wysokim sto- 
pniu o fizyczne i sportowe rozrywki dla 
swoich gości. Swieżo odbyły się konkur 
sy tenisowe, przy olbrzymim zjeździe gości 
z Wiednia i Krakowa, Ponieważ pora zi- 
mowa stanowi dla wielu najprzyjemniejszy 
czas pobytu w Zakopanem, lokale przysto- 
sowane są znakomicie do tego rodzaju wy- 
magań. W zimie tennis i gry letnie zastę- 
puje jazda na sankach i ski na torach, spe- 
cyalnie na ten cel przygotowanych. 

Pensyonat posiada również garage au- 
tomobilowy, a niebawem do rozporządze- 
nia gości oddany zostanie samochód za- 


kładowy. 


ŻA 


Igrzyska rzymskie w Piszczenach. 


lgrzyska rzymskie wPiszczanach. 


Oryginalny festyn odbył się temi dnia- 
mi w północno-węgierskiej miejscowości 
kąpielowej, Piszczanach, słynącej ze swych 
ferm leczniczych. Za Inicyatywą znanego 
malarza węgierskiego, Arpada Bascha, urzą- 
dził komitet zabawowy „igrzyska rzymskie*. 

Oryginalnością swą odbijający od sza- 
rzyzny zabaw, urządzanych po innych miej- 
scach kąpielowych, festyn rozpoczął się po- 
chodem cesarza Nerona, w otoczeniu dworu. 
W przepysznych, żywo czasy rzymskie przy- 
pominających kostyumach, otwierali pochód 
heroldowie, za nimi postępowali trębacze, 
patrycyusze i dworzanie. Na rydwanie, zbyt- 
kownie przyozdobionym kwiatami i drogiemi 
kobiercami, jechał cesarz, w otoczeniu dam 
dworu. Za rydwanem postępowała „mise- 
ra plebs*, żołnierze i jeńcy. 

Wysobie wozy z wielkiemi zwierzęta- 
mi: lwami, tygrysami i. t. p. zamykały po- 
chód wszystko w łudzących kostyumach. 
Następnie złożono cesarzowi w amfiteatrze 
hołd, poczem nastąpiły walki gladyatorów, 
dzikich zwierząt, tańce rzymskie i produk- 
cye na koniach. Wśród miłej zabawy, do 
której niemało przyczynili się czarownicy 
rzymscy i trefnisie, wśród koncertów i sze- 
regu innych niespodzianek, przeciągnął się 
oryginalny festyn do brzasku. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Józef Grajnert. 


W Kozubkach, pod Łęczycą, zmarł ś. p. 
Józef Grajnert, długoletni redaktor pisma 
włościańskiego „Zorza“ i zasłużony na polu 
ludowem autor wielu doskonałych prac 
popularnych, które drukował po najrozma- 
itszych czasopis- 
mach. Urodzony 
w ziemi wieluń- 
skiej, we wsi Ko- 
wale, w 1831 r, 
od wczesnej mło- 
dości zabrał się 
do pióra. Już na 
ławie szkolnej za- 
czął pisać, gdy 
w r. 1848 otrzy- 
mał patent doj- 
rzałości i posta- 
nowił poświęcić 
swoje zdolności 
„piśmiennictwu 
dla ludu. 

Pierwszą większą pracą š. p. Józefa 
Grajnerta, była rozprawa, p. tyt. „Studya nad 
podaniami ludu naszego*, drukowana 1859 
roku w „Bibliotece Warszawskiej*; jedno- 


Cesarz Nero i damy dworu. 


cześnie dokonał przekładu głośnego poe- 
matu Izajasza Tegnera, „Frithjofsaga*. 

Za udział w powstaniu r. 1863 zesłany 
na Sybir, dopiero po trzech latach powrócił 
i natychmiast owocną rozpoczął pracę, za- 
kładając „Zorzę*, którą prowadził od r. 1866. 

Miewał odczyty o oświacie ludowej, 
wydawał popularne „Skarbczyki*, „Opowia- 
dania* i poezye. Napisał dla sceny dramat 
4-ro aktowy, p.t. „Wanda“, oraz krotochwi- 
lę ludową, „Pan Łapacewicz*. Pisma etno- 
graficzne zmarłego oceniła Akademia umie- 
jętności, mianując go swoim członkiem ko- 
respondentem. 

Zgon zasłużonego pisarza obudził go- 
rące współczucie w szerokich masach ludu, 
dla którego przez całe życie z takim zapa- 
łem i taką niezmordowaną energią pracował. 


Ś. p. Henryk Lissowski, 


był od szeregu 
lat nauczycielem 
gimnazyum im. 
Staszica w Lubli- 
nie, oraz autorem 
kilku rozpraw z 
dziedziny peda- 
gogii. Zmarły za- 
lecał się nadto 
prawym i zacnym 
charakterem, oraz 
gorącą miłością 
do kraju, którą 
w serca swych 
uczniów owocnie 
- umiał zaszczepiać. 


B.p. Leopold 
Sterling, 


profesor śpiewu 
i dyrektorchórów 
synagogalnych, 
był swego czasu 
znanym z wystę- 
pów w operze 
warszawskiej; 
zmarł w 70-tym 
roku życia. 


NAN SNOOP 


Szkoły rzemiosł budowlanych. 
Są to „wiadomości i uwagi* zebrane 


przez dwóch techników polskich, pp. Ber- 
tolda Lewego i Stefana Kossutha, jako „przy- 
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czynek do podjęcia ważnej a pilnej sprá- 
wy*. U nas niema, jak wiadomo, ani jed- 
nej szkoły dla dostarczenia zawodowców 
ruchowi budowlanemu. W podobnej sy- 
tuacyi znajduje się przemysłowe, belgijskie 
miasto Litge. Przystępujac do budowy 
szkoły takiej, miasto urządziło obszerną 
ankietę w tej sprawie, aby skorzystać z cu- 
dzego doświadczenia i postawić u siebie 
wzorową szkołę, Nasi autorowie podają 
do wiadomości polskiego czytelnika rezul- 
taty tej ankiety. Zebrali oni w swej bro- 
szurze dużo materyału i ozdobili go licz- 
nemi ilustracyami. Są tu uwzględnione 
szkoły budowlane angielskie, francuskie, 
niemieckie i zwłaszcza amerykańskie. Co 
się tyczy zastosowania u nas tych doświad- 
czeń, nasi autorowie głosują sa systemem 
Kursów wieczornych, na których by wia- 
domości teoretyczne i nauka rysunku do- 
pełniały praktykę, nabywaną w warsz- 
tacie. Takie kursy istnieją już u nas dla 
ślusarzy i grafików. 


N Tydzień polityczny. M 


Monarchą s Bożej łaski, nie potrze- 
bującym dbać o zapatrywania ludu, nazwał 
się Wilhelm II, w mowie, wygłoszonej 
w Królewcu; mowę tę atakuje przeważna 
część prasy niemieckiej, uważając ją za 
rzucenie rękawicy konstytucyi i pogróżki 
absolutystyczne. Skutkiem tego Bethmann- 
Hollweg spotkać się ma z Wilhelmem II, 
aby obmyśleć sposóh obrony przed skut- 
kami niewczesnych rewelacyi i przechwałek. 

IH” Malborgu wygłosił Wilhelm II mo- 
wę, usprawiedliwiającą poszanowanie odrę- 
bności szczepowej i wspólności pracy. Czy 
jednak znowu nie czcze słowa? 

Kobietom niemieckim doradził Wil- 
helm II ciche życie domowe i uczenie dzie- 
ci posłuszeństwa, a nie gonienie za eman- 
cypacyą. 

Socyaliści niemieccy zdobyli 51-szy 
mandat do parlamentu. Wybrany Góhre. 
Nowy kłopot dla rządu niemieckiego. 

Odszkodowanie dla Galicyi za kanały 
rozbudziły apetyty fnnych. Żąda też re- 
kompensaty Dolna Austrya, Morawy i Sląsk. 

Wybory w Portugalii mają burzliwy 
przebieg. Z powodu mobilizaayi armil i flo- 
ty, rozeszły się nieprawdziwe wieści o re- 
wolucyi. 

W Grecyi wybrano także czterech kre- 
teńczyków. Venizelos zamierza opuścić 
Kretę i politykować w Grecyi. 

Strajk na wszystkich morzach uchwa- 
lili marynarze na kongresie w Kopenhadze, 
jeżeli nie polepszy się ich dola. 

Ancksyę Korei przyjęły mocarstwa bez 
protestu. Interesy ich będą uregulowane 
w nowych traktatach z Japonią. 


Ogrody robotnicze 


Na krańcach Warszawy, na Woli, na 
Powiślu, Mokotowie, Szmulowiźnie, wszę- 
dzie, gdzie wznosi się komin fabryczny, 
mieszkają rodziny robotnicze i wyrobnicze. 
W jednej, dusznej izbie mieści się zazwy- 
czaj kilka, często i kilkanaście mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Na ich życie robotnik za- 
chodnio-europejski spojrzałby z litością. 
Wiele z tych rodzin robotniczych przyby- 
ło ze wsi; wśród zaułków fabrycznych, ko- 
szar mieszkaniowych, ruder, tęskni jednak 
do życia na wsi, do pól, ogrodów, do oży- 
wczego tchnienia powietrza. 

To teź myśl założenia na 
Warszawy ogrodów robotniczych, 


krańcach 
wyzys- 


Robotnicy przy pracy, na własnym kawałku ziemi. 


kania pustych, leżących odłogiem placów 
prywatnych, choćby przez lat parę, dla po- 
lepszenia szarej doli robotniczej, zrodziła 
się w Związku katolickim kobiet polskich. 
Związek urzeczywistnił swój pomysł, zwra- 
cając się do zamożnych właścicieli placów 
na krańcach miasta, i już w r. 1907 założył 
pierwsze ogrody robotnicze. Wśród licz- 
nych rzesz roboczych te niewielkie działki 
gruntu, które Związek dawał pod uprawę, 
za skromną opłatą 50—75 kop , stały się nie- 
tylko miejscem rozrywki, odpoczynku po pra- 
cy, lecz, bez przesady, pozycyą budżetu 
domowego. Na działce, o obszarze 500 


łokcikw., można było mieć pokażny w życiu 
rodziny robotniczej sprzętkartofliiin. warzyw. 

Ogrody te stały się popularne na krań- 
cach miasta. Coraz więcej robotników pra- 
gnie je posiadać, a wielu te prace ogrodni- 
cze odrywa od bezużytecznych, nieraz złych 
lub niskich rozrywek. 

Związek katolicki kobiet polskich miał 
myśl dobrą i dobrze ją urzeczywistnił, je- 
żeli po trzech latach pracy w tym kierunku, 
przekazał ją założonemu w r. 1909, również 
z inicyatywy Związku, Towarzystwu ogro- 
dów robotniczych. Cała Warszawa, darzyła 
gmach pracy swem uznanfem i poparciem. 


Założycielami jego są: pp. hr. Franci- 
szka Chołoniewska, Kazimiera Proczek, Zo- 
fia Rzewuska, Franciszek Szanior, Antonina 
Wisłocka, hr. Adam Ronikier, Lucyan Ko- 
byłecki. Prezesem zarządu jest p: Kazimie- 
ra Proczek, wiceprezesem p. Lucyan Ko- 
byłecki, skarbniczką p. Zofia Rzewuska, se- 
kretarzem p. Mieczysław Jankowski. 2 L. 
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Czwarta emigracya. £. St. Rappaport, 

Wywłaszczenie, jako metoda naukowa. Ch. 

Głosny rejzażysta rosyjski. (Z 3 ilustr.) 

Z mądrości indyjskiej. antoni Lange, 

Z fali na falę. (4 1 ilustr.) Adolf Strzelecki, 

Notatki literackia. 

Katolicy wschodniego obrządku W Peters- 
burgu. (Z 2 ilustr,) W. Ciechowsk 

Z dziedziny ku!tury cielesnej. (4 1 il) W. Kost, 

Przed czem ud-ją strach hakatyści. (Z ° 1l.) 
Jan Biel, 

Wojna w powietrzu. (Z 1 ilustr.) SZ. 

Pochyła wieża w Pizie. (Z 1 1) Ś/ępowron. 

Odrodzenie polskiej grafiki. Demil. 

Zgon komedyopisarza rosyjskiego. (Z3 ilustr.) 

„Szwedy” w Polsce. (22 u.) X. 

Z postępów technicznzch rolnictwa. (Z 3 il.) 

Wyścigi w Radomiu. (Z 41l) 

Z teatrów warszawskich. >. 

Zgon utalentowanego muzyka. (Z 1 ilustr.) 

Humor i satyra (Z 1 ilustr.) Krogulec 

Hotel-pensyonat Skoczysko w Zakopanem. 
(Z 4 ilustr.) 

Igrzyska rzymskie w Piszczanach. 

Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 

Szkoły rzemiosł budowlanych. 

Tydzień polityczny. 

Ogrody robotnicze. (Z 1 ilustr) Z. Z, 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


40-ta rocznica Sedanu. (6 ilustr.) 

Wycieczka konna na obchód grunwaldzki do 
Krakowa. 

Portret cesarzowej japońskiej. 


(Z ilustr.) 


Z tegorocznych wizytacyi J. E. ks. biskupa 
Cieplaka. (2 iluttr.) 

Wystawa rolniczo-gospodarska w Wilkomie- 
rzu. (2 ilustr.) 


Przed otwarciem wystawy w Humaniu. 

Zabawa sportowa w Ciechanowie. (à ilustr.) 

Wieczysław Frenkiel powrócił z letnich wy- 
wczasów. 

Srebrne gody. 


specyalność: 
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WIELKA ANGIELSKA FABRYKA 


G. A. Bentall & €70 


MASZYNY DO PRZYGOTOWANIA PASZY. 
Najtańsze, najsilniejsze i najwydatniejsze 
SIECZKARNIE, SORTOWNIKI, SIEKACZE, SZARPACZE, ROZ- 
DRABIACZE, ŚRÓTOWNIKI I MŁYNKI. 
Sieczkarnie BENTALLA 


tów można znaleźć w zapasie nietylko maszyny Bentalla, ale też i części zapasowe do nich. 


Rozgłos MASZYN BENTALLA wywołał wiele naślado- 
wnictw, dlatego więc przy kupnie należy zwracać 


baczną uwagę, aby zawsze 


żądać prawdziwych maszyn 
Bentalla i części do nich, 


a nie nabywać nieudolnych naśladownictw. 


Doświadczalne próby NOŻÓW DO SIECZKARŃ, 
przeprowadzone 
Oceny Maszyn przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 


przed kilku laty przez 


odznaczyły jako najlepsze 


ORYGINALNE NOŻE BURYSA 


Szczegółowe opisy i rysunki wyśmienitych i niezrównanych MASZYN BENTALLA 
i NOŻY BURYSA znajdują się w Katalogu Ilustrowanym, który wysyła darmo na żądanie 


ALFRED GRODZKI ss Senatorska 


są tak rozpowszechnione, że w każdem 
większem mieście u poważniejszych agen- 


Stację 


Dr. Ratuld, uisu. 


od 9— 10 rano i od 5—6 p. p. 


z masy kompozycyjnej 
[nżyniera- 
Technologa 


Złota S3. Telefon 55-36. 


se 


NADWORNA FABRYKA 


fortepianów i Pianin 


J. BEGKER 


Skład Fabryczny w Warszawie 


ie 30 Nowy-Śwlatxe30. 


Tel. 84-35. 


x 
| 
| 


l 
na każde żądanie wysy- 


: 
Bezpłatnie łamy nasz bogato ilustro- 
wany katalog gotowych ubrań, bie- 

lizny, obuwia, a także różn. towarów 
manufakturn. i galanteryjn. Adres: 
Dom Handlowy Małkin i Syn, Łódź 36. 


|Żórawia M 3, tel. 95-94 


Najhygieniczniejsze kwiaty i wieńce 


Artura Peitscha 


Osiadły kurz zmywa się zwyczajną wodą. 
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1 ° 99 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej. | Apteka Saskiego w Brześciu Lit. poleca 
DUŻY WYBÓR _— ji otel Jm eria Elektryczność. Wanny. Restauracya - 
w SE, SCO ” Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie. 
| 


ILT MECH. FABRYKA - 


* BILARDÓW: 


*MZ.PIOTROWSKI Zakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej | leczniczej srodek przeciwko kokluszowi, astmie, 


n katarach kratni i oskrzeli i we 
Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ Uszystkich wypadkach utrudnionego 


n | „WARSZAWA. Jerozolimska 115. TELEFON 14-30. czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni wydzielania się plwocin. Grand Prix 


: š ; Hadze. Żądać wszędzie. Cena fla- 
w Ciechocinku dworek Ormuz. W ROAR AARO MOTAN HE: Gena Wa 
BIURO | Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienic ręczne, | Przedstawic. i Skład główny u pana 
motorowe i wibracyjne, elektryzacya Krzaczyńskiego, w Warszawie, Wielka 33. 


Elektrotechniczne Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. | ——— 


Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. 


Marszałkowska No 91 | 


Biuro nauczycielskie 
LUDWIK BOLLMANN | 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 
tego (urządza telefony, dzwonki i pio- 

runochrony. Ceny bardzo przystępne | 


° ” e . 
Karpińskiej 
Warszawa, Moniuszki 7 
peleca nauczycielki, freblówki, bony, 


= KAWA BRAZYLJA| 


pr e - | à Krak.-Przedm.21] Sprowadza francuzki, niemki, angielki 

ZĘ M ; JAN ARNOL Telefon 43-83 

Q z5 w poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 

e: T Roz dzane. Codziennie świeżo palone. 
q Zg a š SPRZEDAZ HURTOWA i DETALICZNA 
ie, z” 

s£ š:Ë STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne, 

5 ba CHE | Zakład Grawerski Numeratory, sztance, herby | | PRZECIWKO POCENIU SIĘ, OPALENIŹNIE PIEGOM, 

za ja ° i wszelkie PITO APOTI | WĘGROM.PRYSZCZOM ŻÓŁTYM PLAMOM. 

SME EJ] dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. 

ZE e | | EMYDŁO 

n ¿+ | 

O. cje 87 Łyżki, łyżeczki, noże, widelce, | U 

= = NABY 

TE 5 7|ALUMNJOWE eo W. 

< 38 : Naczynia Kuchenne - ANY 

ZE R | 

zsż | | š Poleca na letniska 

Bipa Š i 898 (i rg | _——— 

sas PHI > DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY = Ksiażki szkolne 
H||= 2221]. J. DĄBROWSKI 70,6 | e zw 

ANTIGORSETY . . Telefon 125- A E rane (KUPNO 
oraz różne PASY brzuszne, po- | ë | i zamiana) dl a Szkół pry- 
togowe, menstruacyjne, Nabio- Ë | watnychi rządowych 
rn apiersni itp. ZAKŁAD Märszalkowska 68. | 

) | SST | Q 2252. PAWŁA GRODEGKIEGO "gaou WŁ. Holewiński 


poleca wielki wybór miękich mebli an- S ooo Robota solidnə. Marszałkowska 145 
gielskich, fantazyjnych i stylowych. Ceny przystępne. KSIĘGARNIA 


ARNEE 
NAGR. W. ZŁÓT.MEDALEM w PARYŻU., -- |ISKLAD MATER. PIŚMIENNYCH. 


PRACOWNIA M Wi ki 
NED GO M. Wiśniewskiej mins. 
D (POD PROTEKTORATEM J. W. KS. LUBOMIRSKIEJ) 
GÓRSKIEGO Poleca: Oryginalne paryskie modele w najświeższych fasonach, jak również | 
á , pięknie wykonane gorsety dla pań ułomnych, lekkie, niezrównanej dobroci. 
35i OSTATNIA NOWOŚĆ. Ulubiony gorsecik J. W. Ks. Lubomirskiej 
90k bez fiszbinów i bez brykli. | 


” LESZMOJŁ Zamówienia przyjmuje również 
NAŚLEDOWNIETW Magazyn Kontekcy! damskiej Anny Thonnes, Czysta 2. | 


ODCISKI NISZCZY 
KORZENIEM 


ąco-odżywczy 


INE ŚIĘ „AE 


FABR. w PETERSBURGU CHERSONSKAJA 2 


Najlepsza Czekolada Szwajcarska na mleku 


WYSTRZEGAĆ ti% 


poleca znakomity NAPÓJ 
RATIS. 


ROBY WYSYŁAŁSIĘ ( 


P 


Twarda 34, 
Telefon 47-04) 


CAILLERS” ` 


e 
< 
e= »» Fabryka Armatur came E I ° Warszawa, Mokotów 
= | .BABBIT" (Gwaii Cholewiński i Dobrowolski m. 1°tazimirousta m, Tel 91-81 
wa | ry I Udlewnia Metall - lH. Kazimierowska lu, 
z | ———ə——— o @.nM . 
= R| Wykonywa wszelkiego rodzaju armaturę, oraz następujące stopy metalowe: mosiądz czerwony na armaturę, mosiądz, bronz i fosforbronz 
= | d-ra Kiintzel'a, metale odporne na działanie kwasów i na wodę morską, bronz na wysokie ciśnienie do 500 atmosfer, mosiądz paten- 
z X | towany do rur bez szwu, bronz krzemionkowy, bronz niklowy i stal fosforbronzowaą na przegrzaną parę, metal okrętowy „Sterrow*, 
z | metal „Delta“ i „Durabel*, tombak, aluminjum, najsilber, spoiwo wszelkich gatunków, przeciwkwaśny bronz manganowy na wysokie 
643 ciśnienie i przegrzaną parę. fosforbabbity. REZERWUĄRKI do W.C. patent. syst. „KRES”. 
— — 0 
Ad š EEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEELELEEEEELOEEEEEEEEEEEEOCEEEELEELELEELLEELH Ur Feliks Malinowski 
kę A : a UI. 
szl E Meble stylowe. Dekoracye. : a aeomiseka 4, 
x z : CAŁKOWITE URZĄDZENIA MIESZKAŃ. `Ë Leczenie światłem Roentgena- 
oj : Wielki wybór gotowych f| moterapia. Biektrolize, Budosko- 
R = le š Li moterapja. Elektro za, dn z 
mS : Warszawa, Mazowiecka Je 2. @ Tel. 34-59. mebli na składzie. — d e E e A ' 
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